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Pierwsza gazeta druko\vana wychodziła w vVe
necyi 1563 r. Włochy więc są kolebką gazet, 
na co też nazwa wskazuj e, gazzetta bowiem 
oznaczała mały pieniążek srebrny, który pierwo
tnie płacono we Włoszech za przeczytanie dru
kowanego papieru, z którego można było do
wiedzieć się o najważniejszych wypadkach 
w kraj u i świecie. 

VV Polsce pierwsze stałe czasopismo polity
czne zaczęło wychod zić 3 stycznia 1661 r. tygo
dniowo pod redakcyą J ana Aleksandra Gorczyna 
w Krakowie, a następnie w tymże roku w Vlar
szawie p. t. 11!ferku7)'USZ po/sI a: Od r. 17~ 0 do 
173G ustaliły si ę gazety polityczne w \Varszawie. 
vVydawał j e J an Naumański raz na tydzień p. t. 
Kw)'er Polskz' i R elata 7'ifcm Późn i ej odmie
niono te tytuły na Gazet)' polskie i ICur)'Ci' cu
dZOZlC I/l skI: 

Po Nau111allskim wydawał w r. 17 G0 ksiądz 
Franciszek Bohomolec H7/adolltos'cz TVars::;a
wslat-', które następny redaktor, ks. Stefan Łus
'kina, nazwał w r. 1774 Gazetą TVarswwsA'q,. 

\V czasie spjmn czteroletniego pojawiło si~ 
k ilka politycznych czasopis111, między innemi 
Ga:cfa Jla7'odowa z' obca, której wyclawcami 
byli Julian Urs)'n N iemcewicz, J ózef Wybicki 
i Tadeusz lVlostowski, więc ludzie, którzy wy
bitne w kraju zajmowali stanowiska. l) 

') L. ł.ukaszewicz, Rys dziejów piśmienlichva 
p olskiego. 'Wydan ie drugie wi ększe . POZl1a(l 1860, s tr. 
2~2, ,137, 439. 
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Ga::cla PJ'l~S Poludmo7t'')!clz. 
Ga::cla Po,':;naltska. 

Ga::d a T/V. f(slf;stwa Po::uaJ2s/acg·o. 

U nas w Poznaniu przed r. 179G wcale nie 
było gazet. Dopiero z dniem 2 stycznia 17 06 r. 
zaczęła ',vychodzić dwa razy na tydzie!1 Gazela 
P i'ltS Polud7lZ0Wyd? razem z niemiecka ter-oż 
samego tytułu, a nawet tej sam ej treści, "była ~aś 
własnością j edynej podówczas drukarni w P ozna
niu Deckera i Spółki . 

Gazeta ta, zawierająca tak zwan e zalecenia 
rządowe, nas tc:pnie wiadomości p olityczne, na 
końcu inseraty i a non se, także w iadomości agro
nom iczne, myśli rozmaite i anegdoty n. p. o Ce-· 
zarze, Karolu VV., Fryderyku Rudobrodym, \Vo1-
tel:zc, F ryderyku W . i t. d. "pozostanie - jak 
1I10\'.'! Kaźm ierz J a roch owsk i l) - jednym z naj
ciekawszych pomników n aszej porozbiorowej 
publicys tyki : jest własnością przedsiębi orcy nie
m ieckiego, j est dalej organem rządowym , znaj
duj e się nad to pod cenzurą rządową, wykony
waną dla ówczesnej literatury poznat1skiej przez 
p. Brudzewskiego, konsyliarza w oj skoweg o i eko
nOJ1l icznego, język j ej dziwnie niemowlc~cy, nie
urobion y, naiwno-śmieszny, a z owych listów 
gOllczych za uczestnikami powstani a Kościu 
szko'wego, z owych ogłoszclI komisyi lik\\" ida
cyji1ej długów Rzeczypospolitej i króla Stani
:;ława Augusta, z owych opisów entnzyasty
cm)"ch pobytu młodej królewskiej pary p ru skiej 
w i!lurach mias ta Poznania i recepcyi szlach ec
kich, z owych ogłoszel1 redut i zabaw po 11.1ia
s tach i mias teczkach pozna!1skich, z owych 

') K. Jarochow~ki, Literatura wielkopolska. Po
znaJ'l 1884, str. ] \)-20. 
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anonsów guwernerów i guwernantek francusbcl:, 
z owych inseratów szlach ty, podpisuj ącej s i (:~ 
niemieckim predykatem szlachectwa Z'OIl , a do
Pytuj ~lcej się naiwnie o zbiegłe sługi czy wi
kłych członków rodziny - wychyla siC; dla ba
czniej szego spostrzegacza z dziwn ą w iernością 
prawdziwa fizyonomia ówczesnego społeczeńs':wa 
pozl1a11skiego " . 

Obra'~ to nader smutny i ella \Vielkopolz,n 
upokarzający! 

Z dniem fi listopada lS00 rol,:: u, więc w dZler'l 
po wk:roczeniu 111ar:-;załka Davousta do Poznania, 
Gazda Pnts Poludmowyc!t przeis tacza się w Ga
zc!r;POZWlItS/:{!, k tóra wychodzi cztery razy na 
tydzicl1, a wraz z nazwą zmienia też swój cha
rakter. Tu już wieje duch polsb, tu już czy
tamy doniesienia z widowni wojny, "wiadomości 
czy to z pod Ilawy, czy z pod Somosierry, czy 
z pod vVagramu, c:~y z Sandomierza, czy z pod 
Smolellska i Borodina", także wiersze, sławiące 
zwycic;stwa Napoleona i wojska polskiego, donie
sienia o każclem posiedzeniu To\varzystwa Przy
jaciół Nauk w vVarszawie, inseraty księgarni 
Krzysz tofowicza i ogłoszenia prenumeraty na 
nowe pnblikacye polskie. 

Od wkn 1813 do 1815 jednak, VI czasie ol:u
pacyi rosyj skiej, Gazela Poz;;:mis/:a jest po
wściągliwą w objawach pa tryotycznych. vVy
jątek stanowi piękny opis dnia 5 sierpnia 1815 r. , 
w którym to woj sko polskie pod generałeEl 
Sokolnickim przybyło z Francyi do Poznania 
z cząstką zwłok króla Stanisława Leszczyń
s1~ieg·o. 

\V tymże roku, z dniem ::n czenvcJ., więc 
z drugą okupacyą pruską, Gazela POZ71aJls!ca 
odmienia znów nazwę i barwę i zaczyna wy
chodzić z początku dwa razy na tydziell, później 
cztery, a od 1 s tycznia 1835 rok u codziennie 
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prócz n iedzieli i świąt, jako Ga:da 1/V. Kszęstwa 
PO:l1a7/SI.:/Cg-o. 

Pierwszym redaktorem tej gazety był Sta-
11i sła w Ziołecki, za czasów Ksi~stwa "\Varsza w
skiego naczelnik poczty poznal1skiej, a przytem 
p otrosze literat. Po niejakimś czasie, zniech~
cony ści słą cenzurą, złożył Ziołecki redakcyą, 
którą po nim obj<~ł Idzi Raabski. Był on rodem 
z Lwówk3, kształcił si~ w klasztorze w Bledze
wie czy Paradyżu, a po ukorlczeniu szkoły kla
sztor!lej rozpoczął nowicyat, a le, p rzekonawszy 
~i~, że mu brak powolania do stanu zakonneg o, 
udał si~ na uniwersytet do Frankfurtu nad Odrą, 
g dzie SkOllczył kurs prawa i admi llistracyi, 
poczem jeszcze za czasów Ksi~stwa "\Varszaw
sk iego pracował j ako asesor w biurach p refekta 
Ponióskiego. Po drugiej ok upacyi poruczył mu 
rząd pruski wydawanie i tłomaczeni e Zbioru 
pra w, jako też ogłoszell rządowych i pozwolił 
recbgO\vać Gazdt; I Vzdl.:t"ą;-o "Ksl~sl7ua P O:lla1t
Sk/fg"O. 

" Aż do roku 1831 opowiada IVIarceE 
},Iotty l) - pisał R aabski ow~ gaze tę, a chociaż 
miała bardzo skromne rozmiary, wymagała jednak 
znacznego mozołu, bo współpracowników żadnych 
nie było, redaktor sam robił wszystko i tylko 
czasami znalazł s i ~ ochotnik między publiczno
ści ą, który podał jakąś wiadomość potoczną, 
wierszyk jaki niewinnie-liryczny, bajkę lub aneg
dotę. " - "Poli ty ka i p iśmiennic two mało wten
czas kogo zajmowały. W całym Poznaniu byłbyś 
znal azł jeden tylko dziennik fra ncuski C07Zstt
!utzollucl w cukierni Douchego, z gazet nie
m ieckich wspomniano czasem w rozmowie o Vos-
szdte Z Cl tung", a nie przypominam sobie, iżbym 

J) Przechadzki p o mieści e, II, 80 i 11. 
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gdziekolwiek tutaj w domu prywatnym był S1ę 
spotkał z jakiem peryodycznem pismcm. Na 
prowincyi znalazł się tu i owdzie w zamożnicj
szych dworach j aki dziennik mód parysbch, ale 
do s\vojskich i tam mało miano pociągu, nie 
dziw więc, że aż do nocy listopadowej Gazeta 
u;: I-(sz"rjslwa POZ1Lai"lSRzCgO, chociaż jedyne u nas 
w tym rodzaju zjawisko, cieszyła się bardzo cra
snem kółkiem czytelników." 

"Z począ tkiclll powstania w \ iV arsza wic roz
budziła się naturalnie ciekawość powszechna, 
każdy chciał wiedzieć, co się tam dzieje, ,vydzie
rano sobie gazety warszawskie, które częstokro~ 
nie dochodziły, gdy w nich coś było niemiłego 
dla sfer rządo\vycb. Gazeta 1V I(s/~st~()a PO
zna/isk/cgo zyskała na ważności i liczbie czy
telników, ale stanowisko redaktora stało S1ę 
wkrótce nader przykre. Patryota z całego serca, 
musiał ulegać podwójnej ccnzurze: rządowej, która 
skreślała nielitościwie wszystko, co dla powsta
nia pomyślnem lub pochlebnem było, i nie po
zwalała na żadne objawy współczucia, prócz tego 
zaś cenzurze ówczesnego właściciela drukarni 
Deckera oraz gazety, pozasłużbowego rotmistrza 
l)rtlskiego Rosenstiela, dla którego rcbelanci 
byli zgrozą i który żądał, aby gazcta odzywała 
si ę zawsze w duchu, odpowiednim chęciom rzą
dowym. Nie zważając na to, a po części nie 
wiedząc o teJl1, publiczność polska oburzała się 
na redaktora i zwalała na niego całą winę za 
postawę dziennika. Nie brakło demonstracyi 
niellliłych, a nawet niektóre z gazet warszaw
skich nie szczędziły wycieczck. Głęboko te rn 
w uczuciach swych dotknięty, zacny Raabski po 
dwóch czy trzech micsiącach złożył redakcyą 
i odtąd do śmierci wiódł żywot cichy i spokoj ny 
w rodzinie swojej, mało co udzi elając się na 
zewnątrz ". 



Po RaabsJ::im redagował Go:dg TV ]".(SZ0-
shua PO:1Za7lsktcgo przez czas krótki profesor 
Bogumił Cichowicz, a po nim od r. 1831 pro
fesor August vVannowsk:i, pochodzący z litew
sko -kalw'ińskiej rodziny, ;ale zrodzony z Niemki. 
VVóvlczas jeszcze obcował przeważnie z N iem
cami, z którymi zerwał towarzyskie stosunki 
dopiero w 1". 1848. 

,7\1 annovyski był znakomitym filologiem, do 
skonałym, kochanym przez młodzież nauczycie
lem, przytem człowiekiem prawym i sUl111cnn y111, 
ale bardzo lichym redaktorem. Za j ego czasów 
Gazda -Vv. ]"\Slęstma Poz1UrJlsl'zrg'o była tylko 
zbiorem drobnych faktów i szczegółów pozn"l.ll
skich i podawała tłomaczenia lub streszczenia 
niewinnych wiadomości z dozwolonych pism nie
mieckich. O kwestyach społecznych i polity
cznych nie było tam mowy. 

\rval1nowski zresztą musiał obywać si ę bez 
wszelkich współpracowników i poddawać si ę 
bacznej kon troli Rosenstiela. "Tak niewdzięczne za
trudnienie, którego się był podjął j edynie dla powię
kszenia szczupłych swoich dochodów, sprzykrzyło 
mu si ę nareszcie, a s tało się całkiem niezgodncm 
z jego przekonaniem, gdy po śmierci F ryderyka 
Wilhelma III świeższe jakieś wiatry w dziedzi
nie ducha ""iać zaczęły. Przeto 1845 1'. rozłą
czył się z Gazdq TV R~slęstwa Poz1Za/Ls/~zL,!:O, 
a Rosenstie1, chcąc na następcę jego pozyskać 
profo::sora Jana Rymarkiewicza, musiał przystać 
na znaczną zmianę warunków redakcyjnych" l). 

Rymarkiewicz, który walczył z odznaczeniem 
w r. 1831, a potem zasłynął z użytecznych pod
ręczników nauki języka polskiego dla szkół, 
wydania Rytmów Kaspra lVIiaskowskiego z ży
ciorysem poety i kilku uczonych rozpraw, oka-

l) Mott Y l, 112. 



zał !:ii~ lepszyIll redaktorem od 'iVannowskiego. 
Pod j ego redakcyą Ga::;da przybrała po wa
żniejsze rozmiary i "zespoliła się wi~cej z życiem < •• 

I tak np. zajęła ""yraźne stanowisko przeciw 
ówczesnej a post:J.zyi ]:::5. Jana Czerskiego. ~ acho 
dobrał sobie I<.ymark iewicz zdolnych współpra
cowników, jak młodego wówczas nauczyciela 
przy g imnazyum św. lV[aryi ~\Iagdaleny Hipolita 
Cegielskiego, któ ry z cza:;em stał si ę jedną z naj 
wyb,itlt!ej szych postaci Wielkiego Księstwa Po
zllansl:::1ego. 

Rymarkiewicz blisko d wa lata redagował 
Ga:t"lr;, j ego zaś następcą został Napoleon Ka
mieliski, zwolennik fil ozofii Hegla na uniwersy
tecie berlif\skiI11, potem referencla.ryusz, wreszcie 
żołnierz waleczny w powstaniu li stopadowem, 
w którem dosłużył si ę stopnia pod porucznika 
ar tyleryi . Po upadku rewolucyi, w której udział 
przypłacił więzieniem pruskiem, rzucił się w wir 
agitacyi politycznych i robót spiskowych, a g dy 
Karol L ibelt i Jędrzej IvIoraczewski dla działania 
na opinią w kierunku postępowym powzięli 
myśl założenia 1iteracko-księgarskiej spółki, przy
stąpił do niej jako trzeci, wreszcie po upadku 
pism, przez Spółkę wyda wal1ych, ch wycil si ę re
dakcyi Ga7ety J/V[{slqslwa PO:1La;/skl(:[O. 

Była to c.iężka i niewdzięczna p raca, bo jak 
poprzednicy jego musiał codziennie i to przez 
lat blisko 13 sam caly numer obmyślić i napisać 
i liczyć się przytem z c1raźliwością rządu i Rosen
stiela. Raz po raz tylko ten i ów mu dopomógł. 
Tak pisywał przez czas niejakiś do Gazdy 
bezimiennie na prośbę Kamie11skiego Stanisław 
Koźmian ciekawe i dowcipne Ll·sly :; 1l0d Orh 1) 

Od r. 1848, w którym to czasie powstały 
pisma polskie niezależne, miała Ga:efa TV K~{.~-

') rb. Uf , It3 44, 45, II, 1G5. 



sta .. 'a PO~II(lIi.\·k;"c{[o bardzo ma10 odbiorców. 
zwłaszcza, że nie liczyła się wcale z potrzebami 
naszej publ i czności. Tak cd L 1857 nie było 
w niej najmniejszej wzmianki o polskich posłach 
lub ich czyn Il ościach i przemóvv·ieniach. 

N areszcie w r. 1,sein zakollczyła swój długi 
żywot. 

Ga.:cta Polska. 

Drug'iem polskielll, a pierwszem niecen zuro
wanem poli tycznem pismem coc1ziennem w 'vV. 
Księstwie Poznal1skiem była Gazda Polska. 

Cd y w 1". 1840 zmieniły się stosunki w pall
stwie pruskiem i dzi ennikarstwo wyswobodziło 
się z więzów, które j e dawniej krępowały, zało
żył owę gazetę w cztery dni po rozruchach mar
cowych w Berlinie Hipolit Ceg ielski na własne 
ryzyko z swoich wtellczas jeszcze ba rdzo szczu
płych fundu szów, było to bowiem w drugim roku 
kupieckiego jego zawodu. 

Redakcya mieściła się w mieszkaniu Cegiel
sk iego na clrugiem piętrze domu pod nr. 24 p rzy 
ulicy Wilhelmowskiej, druku zaś podjął się jeden 
z ówczesnych krzewicieli patryotyczno-demokra
tycznych zasad, ks i ęgarz 'vValenty Stefallski, który 
wielki wpływ wywierał \V kołach mieszczańskich 
i rzemieślniczych, wchodząc jednak w ciągłą sty
czność z inteligencyą, szlachtą i duchowierlstwem. 
At0lli Stefal1ski nie miał ani stosownej prasy ani 
dostatecznych czcionek ani potrzebnej liczby s ta
wiaczy. Gazeta Polska bowiem daleko większe 
miała rozmiary niż zależna od Niemców Gazeta 
z,v. J'Ćszf}stwa Pozllat/s!.:zeg·o. Z teg o powodu nu

mery Ga::,cty Polskzf;" wychodziły w pierwszych 
tygodniach o najrozmaitszych godzinach dnia i 
nocy. Stefatlski nieraz po całodziennem radze
niu w komitecie 11arodowym i hieganiu po 
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mieście, stawał sam nocą przed szufladkami i 
składał aż do rana. Z czasem dopiero zaradził 
wszelkim brakom i wydawał pismo, którego na
kład wziął także na siebie, regularnie do kollCa. l) 

Pierwszy numer Gazety Polslclc;" wyszedł 
22 marca 1848 r., "pierwszy zaś artykuł wstępny 
p. t. "Polska zmartwyclnvstaje!" napisał - opo
wiada Motty~) - Słomczewski, uchodzący wten
czas za głębokiego polityka skrajno-demokraty
cznego nastroju, resztę zaś numeru części ą Ce
gielski, częścią kto właśnie przyszedł do niego 
i miał ochotę. 

"Tak szło tydzieI'l i dłużej - właści\\-ej i 
pewnej redakcyi w tych pierwszych dniach nie 
było, pisali ochotnicy. Cegielski mógł się temu 
dorywczo tylko oddawać, związany innemi spra
wami, które ciągle jego obecności w handlu wy
magały, wyręczył go więc niebawem dr. J\Iarceli 
Mott y, mogący wtenczas właśnie czasem swym 
rozporządzać. Ten także z początku pisał, ile 
był w stanie, i ch'wytał, kogo mógł, do pomocy, 
naj częściej Antoniego Rosego i ks. Aleksego 
Prusinowskiego. Dopiero po św. lVIichale i. 848 r. 
ustaliła się stanowczo redakcya, którą objął 
Mott Y i do której prócz Cegielskiego przystąpili 
Władysław Bentkowski i Ryszard Berwillski. 
Do redakcyi nie należał, ściśle rzecz biorąc, 
ks. Aleksy Prusinowski, ale, mianowicie w pier
wszym roku, przychodził bardzo często do jej 
biura. pytał się, czy niema co do roboty, pisał 
lub tłomaczył, co chciano, nieraz sam wymyślał 
artykuły wstępne i dwie, trzy godziny czasem, 
li tylko z upodobania, machał piórem". 

Pomiędzy innymi zasilD.ł także Gazetę Polską. 
od samego początku artykułami Daniel Rakowicz, 

J) Ib. I, 92. 
'J) Ib. I, 92, 157, 158. V, 70. 
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nauczyciel poznallsk iej elementarnej szkoły, zwa
n ej "szkołą za bramką" , człowiek skromny i cichy 
o p a tryotycZIlO·demokratyczn ych przekonaniach. 

"Lubo Cegielskiem u, k tóry zatrzymał firmę 
i odpo\viedzialność 11aczelnego redaktora, obo
wi c~zki k upieck ie i obywa telskie nie pozwalały 
w'yłącznie poś '.\'ięci ć si ę Ga~( '(lC Polsicie;; nic m i
nął j ednak tydzie:'!, żeby kilka dłuższych lub 
k rótszych artykułów ni e był j ej nadesłał. " 

Gaze!a Polska miała na owe czasy dość 
znac:mą liczbę odbiorców, a w interesie polskim 
,vys tępow3ła bardzo śmial o , taki np. artykuł, jak 
"Obrona lega lna" (I, nr. B 1) ś ciągnąłby dziś na 
l'eclakcyą surowe kary. J'vf imo to zarzucano jej, 
:~e j est bladą : j edni chcieli , aby miała harwę 
czerwoną, inni b iałą, trzeci reli gijną, a znal eźl i 
sie na wet tacy, co j ą ogłosili "organem króla 
Acl ama" . 

N a to odpowiedziała reclakcya : 
Gazela P olska -- j est polską, w tym przy

miotn iku leży jej treść i znaczenie, j ej cel i dą
żność razem. - Nie j es t pismem kościelnem, lecz 
świeckiem, dla tego religijną barwą odznaczać si ę 
nie może. Nie jest pismem dok trynom socyal
n ym pośw ięco n e 11 1 lecz poli tyce n arodu. N ie m a 
fo rm ulek ni recept gotowych kn szczęś l i \vości 
i w 11 ie n ie wierzy. N ie bc;c1zie f ()Zpra wi :.l ła o 
n aj lepszej formie przyszłego rząd u lii o 'ccm, czy 
ki edyś jeden lub dwóch lub Bóg wie il u p iasto
wać ma włacl z t;, bo s i ę trzyma sta re g'!) przysło
wia : kto skur:c! nied;2wiec1zia rozrządza , musi 
wp ier w g o ub i ć. ---- S tanow i ć nie będz i e o te m, 

i j a k i na przyszłość ma być stosunek tych i owych 
do tych i owych ; - j ak p rzyjdzie czas, i o tem 
pomówi. - N ie j est i n ie będzie pismem dl a 
koteryi - chce być pismem dla ogółu. - N ie 
chce i nie bt;dzie marnej niezg ody wywoływać 
lUD podsycać --.: j ej celem jes t j edn o.ść i zgoda, 
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zespolenie sił wszystkich, s:1 różnorodnych ku. 
wspólnemu działan i u, w imię jednej \';ielk iej 
i świętej myśli. Tą myśl ą jest Polsl.:a Ż)i(]ca! 

Pierwszem zadaniem Gazet)! Po/sl'/ij jest 
broJllc narOd07VOj'(t' /,OIS!.:lfi !'1a zewnątrz i y,e
wnątrz - bronić j ej przeciw oszczerstwom, na
paściom i gwałtom cudzoziemców, bronić jej 
przeciw lekkomyśln ości, ospalst\vu i zgubnym, 
choć szczerze często przedsięwziętym środkom 
rodaków - rozszerzać i podnosić zami.[O\\'anie 
i zapał dla niej w całym l~;}rodzie. 

,,jVarodowoś[' i r:icz)'2/La - to ideał Gazety 
Polskiej. 

N ie wymaga ona po ojczyźnie, by tJ.k lub 
owak była przykrojOllą -- tęskni tylko za Oj(2)'

zn0 <001110, a kształt jej życia zostawia Bogn 
i historyi. - l":: ie wyn:c_t2::l ona p o narodo\\' oś ci, 
by szla t ~~, a nie inn ą ścieżk:~ - wymaga tylko, 
by się zac/lOwala wszelk imi może:)nymi środkami, 
w~zystkielll i drogami (Lr~ąc clo zdrowia i sil)'. 

Ga2cta Polska we wszystl:.:ich st;mach, ]~tóre 
koch aj a narodowość polska, widzi swych Dfz\"j a
ci ół i sprzymierzel1có\V; - ' nie chce 'się ~pi~rać 
na jed/lym tylko stanie i p rzeciw drugien1L! jak 
wróg wysh;pować - 00 Gazeta Polska J/Ia.f/:::o
bÓ/fhva nie chce. D la Gazetv Polskiej niema 
szlachty, niema m ieszczan, niema chłopów - są 
tylko - Pola(,y; niema dla niej wiei11l0żnych, 
sławetnych, urodzonych - są tylko obyzua/d" 
jednej ojczyzny syno\vie. 

r;.a.:da Po/s!m uie be(Lie rzucać podejrzenia 
na J ana lub Piotra dla tego, że m u ktoś trzec i 
nie wierzy, nie b~dzie rzucać błota na Pawła lub 
Gawła, gdy pierwszy lepszy krzyknie: Paweł, 
Gaweł zdradz ił ! - bo Ga2da j~!);'(!. nie chce 
plamić gniazda swojego - w paszl,:.'wil się prze
mienić nie myśli. 
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U 'vvaża ona wszystkich ludzi za równych 
przed Bogiem, równych przed prawem, równych 
mi<:;clzy sobą, różni ących się tylko wartością mo
ralną, wykształceniem i zasługą. - Uważa wol
ność pra,vdziwą za cel człowieka, swywolę za 
nieszczęście i zgubę, uczucie obowiązku za naj
szlachetniejszy węzeł towarzystwa, posłuszeństwo 
i karność za cnoty niezbędne, szacunek i goto
wość dla uznanej przez większość władzy za wa
rund;: życia. 

Ga.'Jcta Polska wstrzymywać zawsze będzie 
od huku, sztuku, od przechwałek i zarozumia
łości, od wszelkich szkieł powiększających, od 
chodzenia po niebie, kiedy nogi na ziemi - od 
zapatrywania się na marzenia własne zamiast 
na rzeczywistość - od wszelkiego przedsięwzię
cia, które nie ma podstawy - od wszelkiego 
wybuchu, który skolIczy si ę dymem. 

Główne cnoty ujarzmionego narodu są: en
tuzyazm dla narodowości swojej, wytrwałość 
i cierpliwość, rozum i ostrożność, żelazna konse
kwencya, oględność na najdrobniejsze rzeczy, 
niespracowana i nieustaj ąca czynność, wreszcie 
wspólne i jednozgodne działanie. 

"\Tady, które gubią uj arzmiony naród, są: 
ozi ębłoś ć dla narodowej sprawy, zwątpienie 
i zniechęcenie, szalone pomysły i fanfaronada, 
trzymanie dziś tego, a jutro owego - lekcewa
żenie i lenistwo, a wreszcie szarpanie się wza
jemne. 

Główną cnotą obywatela - poświęcenie; 
konieczny::n warunkiem wzajemności obywatel
skiej - moralność. 

Materyalną podstawą narodowości jest Zl('
lllza, przemysł l ' fla1lcie! - kto ziemię, przemysł 
i handel wydaje w ręce cudzoziemców, ten 
sprzedaje narodowość swoj<:;, ten zdradza swój 
naród. 



Idealną pods tawą narodowośc i jest 7uykształ
ceme - kto dobrowolnie zan iedbuj e wykształ
cenia umysłu swego na dobro publiczne, ten 
k radnie dobro publiczne, ten s i ę sprzeniewierza 

, narodowi. 
K to \v ujarzmionym narodzie moralnie lub 

materyalnie uie wspiera narodowości, ten jest od
szczepiel1ccm. 

1\ a tych zasadach Gazda Polska \vyrosła 
- tych zasad nie tak prędko si ę wyrzeknie, 
sądzi bowiem, że skuteczne obstawanie przy 
nich uajpewniej przywiedzie do celu. 

Co do zagranicznych stosunków, Ga:da P ol
sl.:a bardzo proste ma widzenie rzeczy. 

·Widzi, że jedyny istotny, naturalny i skute
czny związek dla Polski j est w wzajemności s10-
wiallskiej, dla tego wszystko, co się dzieje w na
rodach słowiailskich, tak jej dotyczy, j ak sprawy 
członków j ednej rodziny, k tórzy, żyjąc długo 
w nieporozumieniu między sobą, uczuli potrzebę 
zgody i jedności, aby być silnymi. Nie w Ro
syi, tylko w despotyzmie widzi Ga:da P olsl:a 
nieprzyjaciela i smuci si ę tem, że Rosya n ie 
pojmuje zadania swego i krwi \vłasnej, a wła
snej wielkości się sprzeniewierza. - \V narodach 
niemieck ich Ga.:;da Pols!.:a widzi najsilniejszą 
podporę europejskiej oświaty, lecz oraz najnie
bezpieczniejszych i najniesprawiedliwszych nie
przyjaciół żywiołu słowiailskiego. - Między Fran
cyą a Polską widzi historyczny węzeł rycer
sk iego dawniej koleżellstwa, które przym tlsza 
obecnie do zachowania wszelkich fo rm przyja
źni i grzeczności, które żadnej za sobą ojiary po
ci ągnąć nie może, które jednak przy sposobno
ści zamieni się na silniejszy związek 11zteres-u.: 

vV rozwinięciu się całkowitcm i s tanoWczem 
wolności europejskiej, w z\vycięs twach idei de
mokra tycznej na zachodzie, a szczególn iej w pań-
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stv,'ach !:'ennJ.l1skich upatruje Gazeta Polska 
gwaranc):; zba\vienia - bo wśród powszechnej 
i zupełnej wolności chrześciallskiej niewola utrzv
mać się nic potrafi, 

Taki sobie 'v naj główniejszych zarysach za
kreśliwszy widnokrąg, sądzi. Gazda Polska, że 
kolor jej dość \Vvraźny - mnieisza o to, c;,-,
czerwony czv b i ał~! czy' zielony czy- żółtv bv]~.-

..I l .. / ~ , , ..I ) . ' 

Z3\VSZe był polski, polsKi przedev,' szystkie111, byle 
odpov;.riadał narodowym potrzebom, byle Illógł 
przystroić choć maluczki kącik ołtarza ojc;~yzny. 

Vvyrażonym powyżej zasadom Gaz( ta P ol
.1' /:' ((, pozostała wierną do kOllca, nad czcm czu
wał troskli'.v ie Hi poli t Cegielski, 

Gdy sprawa Polski upadła, Ga: c!a E'olska 
w pięknym artykule, zatytułowanym: "I cóż tu 
robić?" pióra 'Władysława llentkowskiego, w'zywała 
ziomków, by się nie zniechęcali, nie opuszczali rąk, 
lecz wzięli s ię energicznie do pracy nad podnie
sieniem własnych sił moralnych i materyalny ch, 
do \vyrobienia w sobie poczucia obowiązku, 
hartu duszy, nieskazitelności charakteru, do 
zbierania zasobów gruntownej wiedzy w każdym 
k:ierunkll, w ka:~dym zawodzie, do sto warzysza
nia się i do pracowallia słowem i czynem nad 
ośw ieceniem ciemlliejszych braci, do rozniecenia 
\'-1 młodem poko1cniu, a utrzymania ',v dorosłem 
])f/:ywiązania do kraju, a zarazem dawała cenne 
wska:r.6wki i rady, jak podnieść li nas przemysł, 
rolnictv\'o l oś\Viat~, 

Uznając potrzebę wymiany Zcl::lll, wyjaśni a 
nia s i ę poięć prze" ścieranie się różnorodnych 
żywiołó\'.', nie była Gazda Polska przeciwną 
istnieniu i tworzeniu si ę stronnictw, ale żądała, 
aby ścierać się, walczyć w swoim czasie i miej 
scu, a wobec wspólneg o nieprzyjaciela stawać 
pod jedną chorągwią. 



Co do stosunku naszego do rządu) to za
grzewała do opozycyj j agitacyi na zasadzie 
praw pruskich przeciw każdemu ch o ćby naj
mniejszemu zgwałceniu przyznanego praW 2-
i wolności) przeci\v każdenlU niedopełnieniu 
przyrzeczonych zobowiązań) ale żądała) aby ta 
opozycya legalna nie objav.,'iała się sporadycznie, 
wedle przypac1ko TNej ochoty tego lub owego po
krzywdzonego) ale aby ją zamienić w system 
kOl1sekwen tn y) o gÓl11 y, niezłamany. 

Gdy dnia 25 czerwca 1848 L znakomitsi 
obywatele p ostanowili w Berlinie utworzyć na 
podstawie projektu Augusta Cieszkowskiego Ligę 
N arodową, mającą na celu skupienie w jedno 
ognisko sił moralnych i materyalnych tak w kraju 
jak za granicą do jawnego i legalnego działania 
na korzyść narodowości polskiej, a niebawem 
postanowienie w czyn zamieniono i do dyrekcyi 
głównej wstąpili Wojciech Lipski, Karol Libelt, 
Gustaw Potworowski, ks. kanonik Rychter i syn
dyl.:. Pokrzywnicki, w tedy Gazeta Polska oświad
czyła dnia Hi września 1848 L, że została orga
nem Ligi. Zarazem powiększono redakcyą, za
\viązano korespondencye z miastami i miaste
czkami VV. K sit;s twa PoznalIskiego, z głów!1emi 
miastami Polski i zagranicy, a nadto zaczęto 
\vydawać dodatek i felieton początkowo raz na 
tyclziel1. 

Gazeta Polska, dziś rzadkość, jest bardzo 
ważnem źródłem historycznem do lat l SJ 8 i 1849. 
:VIieszczą się tam odezwy w polskim i niemie
ckim języku, rozporządzenia władz cywilnych 
i wojskm.vych, sprawozdania z czynności Komi
tetu narodowego i Ligi Polskiej) opisy bitew 
i rozmaitych innych w ypadków np. zamordowa
nia Brockieg o, ks. Bielskiego, Wiktora Poto-
ckiego, Stanisława Sadowskiego i innych gwał
tów, korespondencye arcybiskupa Przyłuskiego v1..~"" 
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z rząd~l11 , 2. rtyj~uł y , pi~tnuj ące i prostujące kłam
sh ·a i oszczers t wa \vrogów, listy \Vysockicg-o, 
dowódcy ochotników polsk ich , z pola walk i na 
vV(~grzecil i t. d., slo\vem, (;a:da P o/sim daje 
nam wierny obraz ówczesnych \vypadków i uspo
sobienia ludności . 

Ży wot Ga:d)1 Pols!.iri był !1i edługi. Z wyż
szeg o rozkazu odebrano jej 1830 1". debi t p oczto
wy, ChC3,C ją rloprov,ractzi ć do upadku. S teLu'lski 
prz c.: syłał ją jeszcze p rzez Lil ka miesit~cy ]~ażc1e 
mu prenumeratorow i pod opaski!, aż wres:/.cie 
całk iem \\·yda\\·ać ja ;.;o.:.;:azo.l1.0 i tak z ch,icm 
22 c /.crwco. l ~<i O r. p;·zestała wychodt:iĆ. l) 

rV/(;I!.:o}ola'l/z:/I. 

S k utkiellI wypadków w 1'. L ·Li S povni2) ks. 
Aleksy Prusinowski, j eden z najruehliw~zycll, 
llaj wykształceószych i llaj zc101niej szych ludzi 
\v owym czasie, myśl rozbudzania w ludzie uezuć 
narodowych i zaznajan:l2.nia go z 110we111i wy
obr::l :~ellia1l1 i i zaj ściami poli tyc:memi i w tym 
celu zacz:~ł d1lia ':1: paźchierIiika J S4S r. wyda\ ·ać 
7~VlclkopolaJlil/f! . H.ccbgowal go sa1l1, j:zadko 
ki edy wspierClny pcez jakiegoś ochotnika; po · 
111 i ~ l1zy innymi przysyłał m.u kiedy niekiedy ar
tykuły uiest ruclzony D:lllie1 IZal.;:o\ ,iez. 

] aki sobie cel wytLnął I VzClkoJ?o!(l//17t i jak 
przemawiał do Ju(ht, okazuje artykuł wstępny 
pierwszcgo num.cra p . t. ,,])0 poezci\"ych wie
śniaków'· . 

"Kiedy wezmą z domu syna lub br:J.ta do 
żolnierzy - pisał ks. A leksy - i zapc;dzą go 

' ) St. J. Czamowski \\" k si'lżce p . t. "Liter::ttura 
pely<ldy zna i jej rozwój", ](rakó\\· 1806, IT, :;40 i 11 • 

. ~, bardzo nicc101~!alllle pod <t j e wiatlomośc i o czasop ismach 
\ , \-vielkop o!skich . 
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gdzie daleko do Głogowy albo do Berlina 2.1 L:o 
nad Ren, to sobie matka i ojciec każą pisać, co 
si~ też tam z ich synem dzieje. A kiedy li st 
przyjdzie od niego, to wszyscy słuchają, co pisze; 
czy zdrów, czy mu tam nie tęskno i jak mu się 
tam powodzi. - I też tak dobrze robią ojcowie, 
bośmy się też povvinni w)'"wiadywać, jak się po
wodzi naszym kre\vnym albo znajomkom. Ale 
my mamy wi.ęcej braci jak tych, co 'IV jednej 
chałupie mieszkają, albo tylko o granicę daleko. 
Cały 11aród polski tak j akby bracia z jednej cha
łupy albo z jednej wsi. Tak samo móvvią 1)0 pol-
3ku, takie same maj ą obyczaje i zwyczaje, \vszystko 
to chrześciany i katoliki i mieszkają na tej sa
mej wlaściVv'ej ziemi polskiej . N iedarrno to nam 
Pan Bóg dał tl~ saIllę mowę, te same zwyczaje, 
tę samę religią i tt~ samę ziemię , tylko man1\" 
się też l~ocl1ać jak bracia. A jak jednemu dobrze, 
to si~ wszyscy mają c i eszyć:, a choci ażby poło
wie bylo dobrze, to wszyscy mają cierpieć 
dla tego, ;~ e drugiej połowie źle si~ po\\"odzi. Jak: 
bracia si~ \vszyscy naw"zajem po\viuni kochać, 
a \vięc też wiechieć o sobie mają, co s ię z nimi 
WSZ\'stb;lJi dzieje. Oc1tac1 wiec, abyście m oi 
bra~ia wiedzieli, jak się lJ;Szemt{ lJaro~low i pol
skiemu p o\vocli.i , br:;dziecie cdbiewć co tyc1zie!1 
d \va 1'az\' drukowane ni:3111a. iV t:i' ch Dismach 
będzie zawsze stGło, j al.~ sit; Polakom na~ Bożym 
świecie wiedzie". 

" IVlyśmy Pobcy by1i kiedyś na św iecie po
teżnV lll narodem. Dwadzieścia milionó,',r ludu 
ie"st 'w Polsce, ale my~l1lr \\" szyscy byli pospołu 
pod jednym 1.;:rólem. Mieliśmy naszego króla, 
l1asz~ królową, nasze wojsko polskie, polskich 
sędziów, a na miej scu komisarzy i landratów to 
byli staros towie polscy i ich urzędnicy także Po
lacy. Ale Pan Bóg nas ukarał za nasze grzechy, 
bo s i ę u nas zac i.ę lo iX.\J"clZO źle chiać. K2.żdy 
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chci ał rozkazywać, a nikt nie chciał słuchać 
pra wa i starszych, i tak była niezgoda w naro
dzie, a to grzech. Porzucili niek tórzy wiarę oj 
ców od Boga nakazaną, nie chodzili clo kościo
łów, nie z2.chowywali postów, IV śVi'ięta kazali 
]Jr2.cować, i tak Pan Bóg nie blogosławił, bo to 
grzech. Potem zaczęli zbytkować, upijctć się, 
gospodarstwa niszczyć, marnować, z żydami sza
chrować, więc potracili maj ątki, i to g rzecll. 
\Vj ~c za te grzechy, co się tak w narodzie wiły 
jak mrowisko, Pan Bóg skarał Polaków i po
dzielił ich na trzy części. J ednę część zabrał 
Prusak, c1nlg<1 część Austryak, trzeciel część naj 
większą Moskal. I teraz nie mamy ani s\vego 
króla ani swe 7.o wojska ani swoich urzedników, 
tylko każda cz~ść ma inne'Y,o pana" . . 
- "A chociaż' tak naród' nasz jest podzielony 

na t rzy części, to przecież jeszcze 'wszyscy są 
Folacy, i ci, co pod iVloskalem slużq, :i ci, co 
poci Austryakiem służą, i ci, co pod Prnsabem 
służą, tak jak my. Ta część, co jest pod Pru
sakiem, nazywała się Yviclb~ Polską, a ludzie 
tu 1l1ieszkcljący nazywali si(~ vVielkopolanie, a to 
może dla tego, że tutaj l10jpierwcj królowie pol
scy m ieszkali. I clla tego też pismo dru1.::o \vane 
w te j Wielkopolsce nazywać si ę będzie [/i7z'cZko
PO!itl'l z';-z cm. " 

"Będziemy waln pisać \V nim, co też robią 
ci ziomkowie, co pod JHoskalem sł użą, i ci, co 
pod Austryakiem, a regularnie też wsr;ystko 
wam doniesiemy, co się pomi ędzy nami dziej e." 

"Nie trzeba także zapominać i. o tych Pola
kach, co są na wygl1aniu~ za ojczyznę; tych na
zywamy emiPTan tami. Oni sie bardzo starali 
o to, abyśmy"znów byli \'łolni, 1;ie służyli obcym 
panom tak rozszarpani na trzy części, ale aby 
cała Polsk a była jednym narodem. Ale że si ę 
to jeszcze Ele udało , l1ulsieli uciekać daleko, bo 
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ich nieprzyj acIele, a osobli wie MosL:t1, chciał po
wiesić alb o wysłać w góry i do taczek n a 1a':1-
cuchu przykuć. I o tych odbierać b~dzieci e 60-
niesienia, j akoy li sty od braci i od syllÓ '.·; 
z daleka." 

"A potem donosić wam b(~ c1 zi emy, co si ~ k:~ 
dzieje 11 a świecie pomiędzy narodami, co tam cd 
Francuza słychać i co Niemcy robią, ·:0 tam 
Ojciec św. w R :-óymi e nakaże albo j ak siC; Turek 
sprawuje. To dzisi ccj wszystko dobrze wi eczi:"ć, 
bo to wszystko może si ę przycbć do os\\·obo(: : ~ ,.:: 
nia Polski. " 

/>Vlr.'llr:o/'o!();,I/JI l:oszto\val t ylko '2.1/~ złoteg'o 
na kwartał, wychodził co środ(~ i sobotę l!akl a
dem i drukiem 'Walen tego S tefarlSkie0'o i chetlllc: 
p rzez lud by} czytan y, ' bo oc1z11acz~l s i ę · 1'0/: 

maitością , trafE)' m doborem przedmiotów i wy
bornem zastosowaniem s i ę do wyobraże{l i 1110\\'Y 

Juch1. Były tam krOI}] wiadomości politycznych 
artykuły o bohaterach naszych nar0 dowych , 
o Korcleck im, R eytanie, Koś ciusz ce, Bartłomi eju 
Glowack im, ksi ęciu Józefie Ponia towskilll, H en
ryku Dclbrowskiw, Józefie , lolybickim, Teofilu 
Wiśni ovvskim, Bemie, Dembil1skim itd., były też 
artykuły o 118.rodzie polskim, o Słowianach, 
o obo \V i ~FkaclJ obyviateb, o u stroju pa{lstwoW)'!'!l . 
() cUopacl1 , u w~Tborach , o sejmie, poc1a tl.:. aC::i, 
s ądac.h przysic;głycl 1, o bogactvvie naroc1ov.;e 't l) , 
były też w iersze ró::::ne, a \\'szyst1.:.o p iS2.Ee b :10 
\\' gorącym dudl'..l patryotyc:mylll, \V którego 
obja\'.':lch jednak zclcny ks. Aleksy po~; u\Vał si ę 
niekiedy da lej , niż llakazvwala mztnml1ość . 

,,'\Vbdze tl: tejsze - 'pi sze .i\Jo t ty l) - - w \':y 
soki111 stopni 11 rozdraźnione były n a ] V/d kojJoZ{/-
1ll7W, to t..:ż , skoro t ylko w Poznrllliu l S·1D r. 
ogłoszono stan oblężenia, poddały go n<ljprzcSd 

') P rzechadzki V, 59. 71-72. 



pod Cen%UI~ policyjną, a wkró tce potem komen
dantura zawiesiła jego wydawnictwo, ponieważ 
-- jak siC; 'wyrażała - nie pnestaw-ał objawiać 
wrogidl dla rządu dążności." ,,'iVypędzony 
% Poznania , pn:eni ó.sł się 1/V/d/..:o}olaJUlt do Ko
ściana i prawił po swoj emu ", ale parę miesięcy 
później pozv,,-ano redaktora przed :.iąd przysięgłych . 
Bronił się sam ks. Aleksy tak wymownie, że 
jednogłośnie uwolniony został. 

Skutkiem l1icporozumiell z nakładcą vyysu
nąl si ę r"Vtd!ćopola7ZZJl z rąk k s. Prusinowskiego. 

Tak -więc od 3 października lS4~) r. wyda
wał l/Vzdkopolamlta Stefał1s];:i na swoją odpo-
\Y iec1zialność, 1'zeczywistym jed na}.;: redaktorem 
był od 6 października Ewaryst Estkowski. 

Od 2~ gruclnia 1810 r. przybrał H7u:Z!,;opow 
Z(1'I111l nową sukienkę, w tym b0wiem dniu ukazał 
si ę z obrazkiem na czele. Obrazek ten p rzed-
s ~aw ial figurę Matki Boskiej , obok z jednej 
s tro:jy "Wielkopolallkę z dzieckiem na rc;ku, klę
cząc:! na grobie poległego pod ~\'[ j ło słav"ie111 
męża , % drug iej zaś strony wieI kopolskiego 
chłop8-, ostrzącego ko st~ .... 

1+'idkojola1Ult częs tej Dodlcstar konfisk acie 
i procesom, wreszcie zgnębi'ony ;~stal. Dnia 15 
lipca l SiJO r. ukazał s i ę 111l111Cr os tatni. 

4. 
TV/(l:rlts. 

Po zniesieniu stanu oblcżenia w Poznaniu 
zaczął ks. Aleksy Prusinowski", któremu szcze
gólną spraw i ało przyjemność przemawiać do ludu, 
wydawać H71{11'USa w drukarni Stefal1skiego. 
Dyło to jedno % najlepszych pism ludowych, jakie 
kiedykolwiek mieliśmy. 

"Rodzony ten braciszek vVzdkojola1ZZ1za -
pisze Mott Y l) - był od niego % początku wiele 

J) Przechadzki V, 272. 



os.trożl1~ejSi:y, chociaż tym samym duch::r!;. 02:y
W1011y 1 tvm samym jezvkiem wiactaiacv. 2 1}a
lazł także' po\vsi:echną" ~vziętoś ć i ro;~s;;~rzał się 
po wsiach tem prędzej, że go Liga polska 
wziela pod szczeg-ólnCl opieke. Ale od S::t!l1 '::gO 

poc~ątku przez ,~ladz~ podejr'zywany i zEieml\~ i
c1Z011y, ściągnął na siebie równocześnie z Gcel7-
Po/sl';(T i D::;? (:71iLlj~ICi1! Pol,kz/n zakClz pocztowej 
rozsyłki i w lipcu 1850 1'. wychodzić przestd." 

5. 

[JZl(;7l111i'c Polskz: 

Pismo to "poświęcone i)oli tyce spr::\Yie 
naroclov.ej na zasadzie wolności, równości i bra
terstwa", zalożył głównie w porozumieniu z puł
kownikiem Sczanieckim Karol L ibeJt i to dla 
tego, że Gazda Polska wydawała mu się za 
mało demokratyczną. Do DzzcJl7ul:a _Po/sk/cgo, 
który \V clrukai nl Napoleona Kamiellskiego od 
dnia "i czerwca 1840 r. wychodzić począl, prze
szedł natychmiast RysLard Berwirlski, nie po
wiedziawszy poprzednio ani słówka reclaktororn 
Ga:dy Polyk/"cJ; z którymi dotąd wspólnie pra
cO\var. Pisywał też do DzzciZ1uRa Daniel Ra
kowicz i inni , wit~ksza czę.Ść jednak artykułów 
rozumujących i znacw.ćl literad:ich wychod:óla 
z pod pióra Libelta. 

D::tcJtlu!" Pols'kl- ja ,vnie występo\val prze
ciwko biurokracyi, systemowi s iły zbrojnej, która 
będąc na to ustanowioną, aby bronił8. ladu, stała 
się narzędziem do trzymania go w ujarzmieniu, 
wystc:;pow2.1 przeciwko samolubsbvu rządóvI , wy
zyskovvi pracy, przywilejom stanów, panowaniu 
nad Indem, który zdaniem j ego sam był do pa
nowania powołany, st?wał po stronie demokra
tów w Niemczech , republikanów we \Vłoszech, 
socyalistów we Francyi, n ie, żeby w'prowadzać 



do Polsk.i niemiecki demokratyzm, wIosk i relm
blikanizm albo francuski socyaliz111, ale dla tego, 
że w idział tam postęp rozwoju społecznego i po
lityczi1ego, od tego postępu zależne względne 
szczęście ludów i uwarunkowaną nadziej ę, że 
i my powrócim wreszcie do nieukr6con ych swo
bód naszych. Ideałem dla niego byTy zas2.dy 
fran cuskiej rewolucyi lutowej; był przekonany, 
że wszystko, co się zwyci ęstwu ich slJrzeclwia, 
co j e zatraca, co s iC; ich wypi cro., co do da wnego 
porządku na'vvr:J.ca, oddala od rias porę odbudo
wania :naszej ojczyzn)", a te lll samem zgubnem 
jest dla Polski. 

Zacięty przeciwnik c1espotyzlliU i r e::tk cyi, 
która wtenczas wszędzie siG \V Europie obja
wiała, st2. j ąc w poprzek wyzwoleniu Jllas ludu 
do swobód społecznych i wyzwoleniu narodowo
ści do swobód politycznych, wypowiadał / ):;i 'j/ -

17I!.- P()/d,'/' bez og ródki, że ludy i narody, przy
ciśnione niewolą, mogą ,;ięglląĆ po o:; tatnie 
swoje prawo - rewolucyD.:, aby p rzez !l i ą dos tą
pić tego, co im s i ę należy. "Lud -- pisał -
który robi rewolncyą, Eie j es t czynnikiem zlego, 
a le sta'.'i ia opór pott;g-om zlego, gdy w złem prze · 
bra;y 111 iart;" . 

O religii katolickiej j)::;/f'7/U/I, P ril'!. i w~, - -
1'ażał sie z wszelkiem uszaaowanicl11 . . , Kości ół -
pisał -' jest instytucyą Boską, jest i pn1\';'c1ą 
i kon iecznością i dla tego bramy piekielne nie 
zwyci t;żą go", ale, lubo uznawał kcmieczllość 
nieza wislości papje;~a, ośwj ~ldczał si (~ przeciwko 
śW'ieckiej jego whdzy. 

\V sprawach l12.s/:ych wewll t;trzn;:ch przema 
wiał gorlhvie za dźwiganiem przeul)'siu, handlu 
i w ogóle zamożności rodaków, za szerzeniern 
zasad moralnych , poli tycznych i spolec~~Ilych, od 
których wzrostu i pott;g i zależy 1T!OŻnOŚĆ zosta
nia f12.rodem, \V szczególności /:::.Ś pop ier::tł 
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oświatę ludu, ale żąd ał, aby mu lla pokarm du
cha tylko zdrowe i poży\vcze ziarna dawano ce
Jem u trzyman ia i spotęgowania w nim cnoty, 
wiary staropolskiej, miłości kraju i narodowości, 
prostoty rodzinnej i mil o:ki bJiźnieg-o, i zachęcał 
do wyda wania pism dia ludu . Jakoż zawiązał 
si ę w t ym celu komitet, który ;;kłacb;i Libelt, 
E dmund Bojauc)\vski z Grabolloga, dr. Karol 
:r\ex: nauczyci(~i z TrzenieSZ!l::t, EWal}S~ E~t~o 
W S:,-l z Poznama, ks. Borowlcz z Broclmc:,' i l~s . 
Aleksv Prusi nowski. Przez ich rece przecll oClzić 
l 'Yl1' 'l~" ~ " ) s'n ' ''~Ll"; e clo d-"u" ,-'1 1)"Z "7110:~701'1'" -ei·o·' : S\" c~ :1./ . 1 ' , .. ..v..... ...... 1 . ...... i .... .. "- ..... ~ \.~'-~_. '-- 1 ,;.~ lJJ. . . 

Co do stosunku Polaków clo r Z<l.:dn pruskie · 
go, tD D.c7i·7i1!lii: Pols/a ' wzywał ich , aby nareszcie 
porzucili lwdzie jc, że rzad tell wymierz\' im sma
wiedEwość. "vVtedy -~ pisał ~ przes tani~l1lY 
w najlepszej nawet myśli kokietować z nim 
o 1vzg1cclv, l)fZcstaniemy s;.·::b ie i drugich łudzić 
nac1ziejc~n~i) Jakoby in te~'es nasz z interesem jego 
dał s i ę choć clni/ilowo pogodzić." 

Ga:c!a Poll1ca i D'?temuk Polski sd)' czas 
ni ej akiś sVlOja clro rrc[, nie zawadzaj ac w ogóle 
o siebie. Prz);sz10 jednak w k011 CU do sta~'cia, 
gdy Gazela Pol,ka zarzuciła ]).,telL7t7;~o7Vl; "że 
trzyrll<l na wzór Eoh w mieszkach skórzanych 
wiatry rewolucyjne" , ak spór trvv o.ł niedługo, bo 
w krótce potem olxldwa pisma zg'niotła ró\':no
cześnie admillistracva T)1'usko.. Dnia :?~) czerwca 
1,<-;50 roku ogiosiIa ~ed~kcya j )zzc;nu!,a Polsklrgo: 
"Ponieważ poczta oświadczyJa, że od dnia l lipca 
b. 1'. D::;;'oI1llka Po/s /.:/ego rozsyłać nie będ/:ie, 
prze to z dniem dzisiejszym ostat:l i numer 1-1, 
wychodzi ." 

(' v. 

Gomrc Po Isk ,:: 

J nż w 11 dni po zwinięciu q-azdy Poiskz'ry 
dn ia .'~ 1ipca 1850 r. poj awił s i ę pierwszy numer 



GOl/W i'ols/:'li::;'o) ]z tór:.' byi dalszym Jej ci ągicm 
i zająl cl ~ lubl1 e 1"1:iclsce \V cl zienuil .. :arst\f,"ie ~ )o l~ 
skiem. Powstał U l! -dz it:b zapobieg1iwo~ci ;';'~'; i ę
g-arza Ste[a{ls1.:.ieg·o. },( ecLaktorenl oc1po\\'iedzial
nym ;~()s Lał /,nLo11 i 1, osc) rzeczywistym /:aś za 
na legcmien! Stcfailskie:.:;o) a radq H ipolita Ce
g icJ skicg:o \ Vlac1ysb.w Bentkol'isb , k tóry powró
ci ł \VJa~njc wteDCZ[~ S z Turcyi) dokąd się był 
schronilpo po\vstaniu węgierskiem . 

Zostct\ .... sz.y lJo\dćrnie c1zjeJ~nikarzem, lll iał 
Dentkowski nieu"tala mace) b o zasob)' IJienie:2ne 

... . l .. " 

w \'C!2.wn ictwa bv.Jy bardzo S/:CZUDłe. ~\I i ał tam 
B~lltkowski jeclll"ego, co mu reg~darnie coc1zierJ. 
opracowywał now iny z F rancy!) dostarczali m u 
też ra/: po raz kon: :,;])Oil c1 ellcyi i artykułów rozu
Jllujących Ccgie1sb) KaLinka, K la czko i inni ze 
wsi i t: m iasta, ale po w i ększej czt;ści sam Bell t
kowski całego (jo/iu! płociami swego piura, 
ldól-e zresztą były z l1al~omite, zapełni ać musiał, 
co było nielllałelll zadan iem, bo · GOli/te Puls/a 
mial tcn sam p ra\vi e format, co późniejszy 
IJ.: ;'o !1l!l: PO.oJlm/sk/: Pracował zaś Ben tko",'iski 
p rzy ulicy Podgómcj w tym sam ym dom u j po
koju, g dzie późn i ej mjc:~c iła s i ę redakcya D .:iC1l
llli~a / )O.:/ifl i /S/..:Li:!./·(! . 

\Vydaw al zas G'o;im z własnych barc1:--:o 
skromnych zasobów Stdallski, odbij ał go \ s\vej 
bardzo pa tryarchalnie nrzą(honej drukam i, a p rzy
tem, n ic uzyska wszy jako Larclzo niemił)' wła
c120m dz i ałacz debitu pocztowego, musiał rozsyłać 
go p od opaską na wszystkie s trony świata. 
Przedpła ta J.:wartalna wynosi ła w Poznaniu 
l tal. ~.?:) gr. , na prowi ilcyi J talary. 

Gon/a P ols!..'! zajmował si\: głównie wszyst
k iem, co sic;, Polski i Polaków wogóle, a Wielko
polski w szczególności tyczyło w tem przeświad
czeniu, że co polskie obcem nam być nie może 
i nie powinno i że vlbsne na wet us terk i i st rony 
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cieniste wi(~cej przedstawiają dla nas interesu; 
niż najpiękl!iejsze ustępy z teraźniejszoś ci i poli
tyki obcej, oraz, że poznanie siebie samego jest 
pienviastkiem mądrości nie tylko poszczególnej 
osoby, ale i mądrości narodu. Nie s l użył też ża
dnemu poszczególnemu stronnictwu, lecz za \ysze 
tylko dobro kraiu miał na oku. 

G 072I('C P O/S·!.·I, który bronił spokojnie i umiar
kowanie, ale zręczn ie, wytrwale i nieus traszer2ie 
praw narodO'.'1ości polskiej, tak się stał niewy
godnym rządowi, że już w li stopadzie l S31 rOKu 
zamknięto z jego przyczyny księgarnią Stefań
skiego i opieczętowano jego drukarnią. 

N ie zniech ~ceni niepowodzeniem, wydali. 
znów Bentkowski i Stebllski G07lca Pols!.:ti:go 
po kilku dniach przenvy w druk arni Pa'vvickiego 
i Grubego, a toli dnia 31 g rudnia 18;')1 r. broIl 
złożyć m\1 sieli, bo rząd wydał rozkaz opieczę
towania każdej drukarni, w którejby się GOilZCC 

poj cl\vil. ') 
Redakcya, żegnając się z czytelnikami, po

l ecała hodowanie myśli narodowej li ognisk ro
dzinnych llIatkom rosnących pokolell. 

7 . 
. Kr::;)'~ a lU/O,::;. 

'VV roku 1850, z dniem 7 stycznia po
czął wychodzić co poniedziałek nakładem re
dakcyi, a drukiem Walentego Stefańskiego 
w Poznaniu j(~J'::;yż a jJ;.hcc::, pismo polityczno
relig ijno -literackiego zakroju. Firmę dał temu 
pismu Ewarys t Estkowski, a rzeczywistym re
daktorem był zaprzyjaźniony z nim K:::rol Ba
lil1ski , który z politycznych powodów zmu
szony opuścić K rólestwo, przebywał przez czas 
niejakiś w P oznaniu w gościni e 11 majora 

' ) lVlotty III, 162, 163, 1. 8B. 



At1gust~ Bukowieckiego. Baliński był - jak 
zapeW111a Marceli l\lotty, kt?ry go znał oso
biście i często z mm SIę u pp. Bul;:o
wieckich widywall) -- natura na wskroś lirv
c1:l1.ą, sklonną do tęsknot ~11iłosnych, trocl1ę 
mepS!1ą i llustyczu:e usposobioną w swoich 
pojęciach i Hlarzeniach, l~tóre obracały się pra
wie wyl~~cznie około ojczyzn)', religii i demo;;racyi. 
Te cechy są vvidocwe we wszystkich niemal 
jego j)ismacb, osobli-wi e zaś w povvyżej wymie
nion ym tygoc1lliku, ]~tóry stworzył i założył, aby 
wpływać 11<1 sDołecze{lstwo w religij llo-,)atrvotv
cznym duchu. ~ On też -więbzą część a~-tykułó-w 
do niego dostarczyI. 

Nowe pisałO, którego cena kwartal na wy
nosiła 1. talara, wzywało naród do obliczenia się 
z sumieniem, do zapytania sal1Jego siebie : kim 
jest, skad i dokad idzie i jaka droga iść ma. 

"Pr~ez lat 50 z górą - l;isał~ ~-ec1akcya -
szliśmv iście jak dziecko za pierwszem le1)szem 
świate-łkictll, -mniemając, :::e to gwi azclecz!~a, co 
nas do Polski zawiedzie". 

"Przez lat 50 z górą przelewaliśmy krew 
naszt; po całej kuli ziemskiej, pod wsze:ki
mi sztandarami, co sic; \vzl!osil}'- w imieniu 
wolności'· . 

" Pr ;,:(:.·:~~ Ltt ;~)() z g-ó r r~ cie:fpie1i:;1l1Y \\Ts%ystkie 
l11C'c'; 'lrl1 1-e c'·', ·h l' '11: "z'- ;a-l-J· <o, j .-il,(-) s';~ i-c, '1)" el'a ,.. 'r. ~ . C . • ... ~~_..::.\. 1... ",';:~";' J ........ ... ':- .) .1._..... /~'-lt.U.... • 

dręczenla !1clS \vyrnysllc lTl O S~l! ". 

,,1 uto p o tych wsZ'vstklch mcczarniach, po 
tych wszystbch- bojach , - po tych ,~szystkich na
dziejach, po ty-ch ,.'.'szystbch tułact\\· uch, dokąd 
zaszliśmy ? ;~dzie jesteśmy?" 

"Zasziiśm y [10 miejsca, skąd wyszliśll1y przed 
pół v.,iekiem --- stoimy u grobu ojczyzny, ani 
hoku bliżej Polsb, której szukamy !·' 

l) III, 7-1_ 



Jakże tu vvyjść z tego polożenia? j ak na
prawić byt nasz? 

Oto tn~eba porzucić czczć" nadziej~ ślepą 
wiar~, że bez n aszego przyczynienia s i ę zmartwych
wstanie oj czyzna. Do upragnionego cein wiedzie 
tylko j edna droga : wbsna prace: , wlasna zasługa, 
to jest odrodzenie si~ na duchn, zrozumienie 
i "vvpełnienie naszeg'o narodowesro poslannicb\'2., 
tem- zaś posłannictw'(;m jest \vpro~~'adze!Jie pra',vdy 
Chrystusowej w życie , w stosullk:i rodziGIle, to
warzyslde i narodowe. 

Polska ustał a. \v tej prac '~ ', zeszł8. z tej 
drogi i dla tego upadla, \\Tó ci ć W J ęc r,a tę 

~~og:ę powi~na i mus,i nie. tyl1~o, 2.b:--: sama P?~ 
dzwIgnęła SIę z u pacl!.:: 11, ale tez, aby yl,:o na:;:od 
wybrany przewochila ludzkośc i, pod ważyla świa t 
i pchnęla g o wyżej ku Bogn. 

\Nytępić skaz:)' i pbmy, ;·:: tóre czas na na 
szym duchu narodowym po:'obil, pi'zypo:l1n l c ć 
i. ci ągle przypomina ~ 1larodowi jego świ ęte po
słannictwo, czuwać nad każdym jego ];:rokiem, 
ostrzeqać go o przeuaściach , zna jduj acvch sie na 
: <Y '1-' .. · 1,,"" .. . , J...~ ~. ' ~'.'/'''' ~' ,lo ,:'.,~.? ... ~" .I e", o L.10(lZe, przeCl ,~c ""c: •. ,'lc ą ~lt., ,.c , lZLę, p l.Ce-
g nije już lub gnijące gałc;zie oj czystego dl"z(~wa 
odcia ć moralnym Elieczem p otepie;,ia i SI)::ll ić 
k~ątv~ą publicz;ego sąd u - oto 'był cel ;lO\~'cgo 
psma. 

Za godło wz:ęh sobie l'ecbkcya 1::r;:y;~, bo -
jak pisa1:: - chn:eśc i anie innego godła mieć 
uie ) l1o~Ya , ak krzyż jest nie t ylko milości:l, ale 
zarazen:: ;:nieczem : niiłością dla wszystkiego co 
czyste, Boże, nieśmier telne; m ieczem zaś dla 
wszystkiego, co brudne, PO(I.!e i zgniłe. 

P1smo składało się z czte rech części: p ier
wsza obejnlowaJa artykuły wst(:pne, c1ruga roz
prawy, korespondencye, przcgl~d literacki. i poli
tyczuy, trzecia poezye, czwar LI nO\Vill)' literacbe. 
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"\V artykułach, pisanych z talentem, świeżo, 
barwnie, pięknym j ęzykie111, redakcya rozpro wa
chala przevv'oc1niq myśl swoj ę o posłannictwie 
Polski, wZylvaj ąc do r uchu i postęp u , a potępia
j ąc \Vszell~i k onser watyzm, j ako też j:eal::cyą 
p rzeci"wko re"\volucyjnym prądom czy to w dzie
ci~i n i e społecznej. cZ,? ~luch~wej , wY,chodz,iłCl. b?
Wlem z zasady, ze l.;:az(h IOr 11lCl t aJ-.:. w SWleCle 
fizycz1lym, jak w ludzkości jest chwilowo ko
niecz,-:;;] , ale p o pewnym czasie j ako hamująca 
dalszy pt';d soków, dalszy prąd ducha, jest wię
zieniem, lliewolą, każda więc rewolucya jest 
zbnrzeniem więzie!lia , jest chęci :); wolności. 

\Nspółreclaktorami /(1':y:([ a J1ft"ccza byli 
V/ładys1avv Dzwonkov,rski, gorący patr)'o la, całą 
c1L\ s z~l: knowan iom p olitycznym oc1dan y, i utalen
towan y, wcześnie zgasły Bohdan Dziekollski, 
ohydwaj ja!.;: BaliJ'l ski em igranci z K ró les twa. 

J eden artykuł v,rstę pny do ,,1C,"::yśa a Jllt('c.za" 
lwpiscd 1'. t. "Słowo zgody" vVladysbw Kosillski, 
który usiłował śc i erające s i ę z sobą IV \Vielko
polsce stronnictwa pogodzić, jeden też p . t. "Prze
szłość i przyszło:;ć" napisał Karol Libelt. 

"Każcla p rawda względna - pi sał Libelt
z przest:lo ś ci ustc~ p uj c, nowa rodzi s ię w przy
szłości i młodziellczemi s i łami sic roz1)iera. \Vstc
p uj e IV świat stary zra;-;u j ako j)rorok i nauczy
ciei, daiej j ako 1l1t;czellnik i ofiarnik, następnie 
z katakomb wys tępaj e n a widownią świata, s tacza 
walk ę i zwycięża. '1'0 rewolucya - 1.0 koniecz
ność ]og'iczna i m ora lna -- to tryumf pos tępu. " 

"Zatem walka przeszłośc i z przyszłośc i ą j est 
walką konser watyzmu z rewolucyą i reakcyi 
z postl~pem." 

"Ani konserwatyzm nie jest świętym a 111 
revvolucya szataóską. " 

"Kto sobie wystawia rewoluc, 'a jako scen e 
1l10rclów i pożogów, anarch ii i zn i ~z~zenia, .iak~ 
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walk.e ro:d.::ieh:nam-cll nami E: tI~ (l ~ci rozoestwio
n e2-O ' ludu - ten -bierze \vyb -vk l';;-,I'olun- i za 
re;~olucv'l . " J_ 

"Ll1cfzie przvszło:ki nie chca '.\'a lki, ale chca 
wyrozumIenia. ~ Bój k n vawy i ' nis;:czący prze: 
szłość oporen"l S\tVOiUl \vy\voluje." 

VI/iersze umieszczali w JCn'l';~U ( ! j;,it'ccu 
EZornel UJ' eiski, Sewervl1 Goszczy{"ski, CY1')[\'all 

.J ol '" -' ~ 

N onvid, Boh dan Zaleski, Konst::m ty Zo.lzrz2\yski 
i Teofil Lenarto\vicz, który podczas swego po
b y tu w KS1 ~s twie zaprzyjaźnił się z BaE11slz1m . 

l~edakcya , .!.-(rzye;a a. kit'cc:x! zmuszona zo
s tala przez \VJ8.ClZe pruskIe po kilku miesiącach 
do zwini l~c ia wydawnict wa. 

\V o~;tatniJ11 l1urnerze z cbia :! t czenl"ca 
1800 r . w artykule p . t . ,,810\\"0 pożegnania" 
s treści1a redakcya swoj e ;;apatry w:mia i prze;;:o
n ania, 'wzywając gorąco wyższe s ta ny spoleczell
stV,ra naszeg"o, aby lll.:.ocllaly l l!c1 , dzielił Y s i ę 
z nim światiem, ale n ie fałszywem , lecz opartem 
na wierze, i nauczały go przeclcwszystlz;e:E \\"1a
snem życiem, własnym przykłaclem, l) 

II. 
Czasopisma tresci literackiej . 

1. 
PIJ'mo J111CSI(:C3lZC. 

Pierwszem literackiem czasopismem u nas 
bylo PIJ'WG J/L!('.\'l~C,~1lr ', które w 1'. l S 1~) począł 

'wydawać I. A. J\lu nk , j ec1YllY y,'ówczas księgarz 
poznal1ski, " żyd wykształcony, słabo tylko po 
polsku mó\viący, w iele lepiej po francusku, przy-

') .Po \\'yclruk o ll',lI1 iu powyższego u s tępu zna!aziem 
w D .: ic7IIIllm Po.:m lllsl.- i l/l z 25. ~. J:::J l),-) n otatke Emi la 
Kiersk iego, że Grr~:clr: Pms Politd"if) if ' i'd; w polskim ję 
zyk\! zaczęto \yy ci alyać J11Ż od:.> si crjJliia 17!)-t r. :\' aj 
J.:: OJ lI pleti l iejszy zbiór j ej II' drul;: a rn i Deckera rOl.poczyna 
si (~ od J stycz lJia :I iDU r. 



tem \V OOCJSClLl bardzo przyzwoity, zostający 
w ciągłej styczności tak z obywatelami \viej
skimi j ako i z i nteligencyą miejską " .!) Ale owo 
p ismo, k tóre zawi erało kilka ciekawych rzeczy, 
np. sprawozdan ie z wyprawy ks. Vlol ick iego i p ro
kuratora S zumana do kanclerza p aI1stwa pru
skiego, ksi ęcia H arc1enberga, w interesie szkół 
i Kościoła w V!. Ksi~s twie Poznm1skiel1J,2) upa
dlo po kilku miesiącach, ponieważ w'ówczas 
mało kogo literatura zajmowała . "Wskrzesił P!~ 
.\1110 /iI;'C.I'l f;C.:ItC l S22 r. J ózef K rólikowski, ale 
tego wskrzeszonego j eden tylko num er wysz-::c1ł. 

q 
t:.:. 

J l,ó70!:a PO:'/I(l//s/.:a. 

Ów powyżej wspom niany J ózd Królikowski, 
urodzoll)' w Galic)'i , oelebrał wykształcenie szkolne 
"I" Pr<:cll1yś l u, uczył si ę potem w akac1eri.1 ii za
m oyskiej techniki i lilozofii , późn i ej prawa, kt0re 
llL0l1czy\Vszy vve Lwo\vie, był sędzią w Brzeża
Jlach, a le krótko tylko, bo 1008 r. został nauczy
cielem matematyki i filozofi i w Zamościu po po
przeclni e m złoże Jl iu egzaminów przed kOl11isy~~ au
stryac1~<l. Po k il ku mjesiącach pEcrzuci\\'szy się 
na pole admill istra cyi, pracował w izbie obra
chunkowej, nast<:;l)!l ie był kOl'nisa rzem do odbie
rania przysiąg, pracował czas niej ak iś w jec1nem 
z biur ministerstwa ,.;praw \\'cwl1Gtrzn ych, bur
mi s trzo\\' o.ł potem IV Radol1liu, a po upadku 
Księstwa '\iVarszawsl.:: iego przeszedł do seb eta
rya ttt komisy i trzech dworów, skąd, od znaczony 
orderem św. S tanislawa, powołany zos tał 1810 r. 
na miej sce kon trolera w izbie likwidacyjnej . 
'\V!.~róc1 tych różnoroc1 1~ycll zajc;ć zajmował s~ ę 
chętni e litera turą, a rozprawy jego, ty czące SIę 

J) l\ Iotty , Przechndzki, I, 30. 
'') J arochowski , 43. 
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języka j piśmiennictwa naszego, zamIeszczane 
w " Pamiętniku \Varsza wskim", zwróciły naJ1 
uwagę dyrektora gimnazyum poznallskiego Kaul
fussa, który wyjednał mu 1820 r. katedrę języka 
polskiego przy tell1że gimnazyum. Pełen życia 
i niewyczerpany w rozmovvie, już to do'wcipny 
j \\'csoły, już to słodki i czuły, piękną swoją, 
płynną i śpiewną polszczyzną ujmował sobie 
każdego tem ł a twiej , że różnostronne wykształ~ 
cenie j ego pozwalało mu rozpraw iać o wszystkiem; 
prócz tego grał znakomicie na skrzypcach. 
W wyższych klasach wywierał wpływ wielki na 
uczniów, w k tórych, przemawiaj Ctc pięknym s\voim 
językiem do uczuć i wyobraźni , rozbudzał szla
chetni ejsze poglądy, szczególnie zaś zamiło\\"ani e 
do umysłowych za j ęć i do literatury ojczystej.!) 

On to w niespełna rok po swojem przybyciu 
do Poznania założył 11;frdwkq P O:17a7lSkq" "pismo 
ku użytecznej zabawie rozumu i serca", k tórego 
p ierwszy numer wyszedł 1 stycznia 1831 roku. 
Nakład przyj ął na siebie księgarz Munk pod 
warunkiem, że mu obywatel stwo przyjdzie w po
moc. Jakoż kilku gorliwych o dobro literatury 
ojczystej mężów zaręczyło lVIul1ko'wi wynagro
dzc1!ic do wysokości 800 talarów, gdyby z po
wodu wydawnictwa pisma miał ponieść straty. 

Jl l rówka - j ak to oświadczył we wstępie 
Królikow ski - rn iała głównie przykładać się do 
kszta1cellia, a przynajmn iej zapobi eżenia zepsu
ci u i idącemu z niem upadkowi oj czystego j ęzyka, 
k tórcmu w \\T. Ksiestwie Poznalisk iem znaczne 
gTozij{) SkOŻC11 i(: , 11lL;a \ ,j('c b - ć " s tróżem czv
~ to.~(' i i p ięknośc i j ęzyka, te"go świętego ponl11 i l~a 
da \\"11 egu Polaków znaczc ni:1, 1.:. tórym przem a wiali 
słmmi \V dziejach z potęgi i światła przodkowie 
lIasi - tego lhog-icgo skarbu, który po stracie 

., 
ci 



wszystkiego, cośmy posiadali, pozostał jedyną 
I)ociecl1ą dobreg"o oby\vatela i jak Ó\V zJ.klad 
trwałości R zymian - ogie11, tro skliwością czy
stych Westalek strzeżony - z jak największą 
staranności ą pielęgnowany być powinien." 

Zaraz też w pierwszym artykul e zas tana
wiała się Redakcya nad stanem języka polskiego 
w W. Księstwie Poznarlskiem, wskazywała na 
germanizm)' ~ obce wyrazy, które się dOl]. wkra
dły, i unikanie ich zalecała. 

Nastąpiła potem znakomita rozprawa K róli
kowskiego p. t. "Wątpliwości względem zasad 
języka i pisowni polskiej "i tegoż rozprawa 
,,0 klasyczności i romantyczności ", dalej "U \vagi 
nad składem polskiego wiersza i o po trzebie na 
dania 11m rytmicznego kształtu", przez K. T., 
"Wiadpmość o języku polskim na S ląsku i o pol
skich Slązakach" przez J. S. Bandtkiego, "O udo
skonaleniu pod względem gramatycznym j (~zy ka 
polskiego" przez K. Tr., ,,0 ważności i sposobie 
uczenia ojczys tego j ęzyka \V wyższych klasach 
g imllazyalnych ", "Czy język polski dogodny j es t 
f ilozofii ?", ,,0 literaturze dramatycznej pol
skiej " itd. 

VV .lI!lrówce mieściły się także wspomnienia 
his toryczne, wyj ę te z s tarych dziel i rękopisów, . 
. 11 . p . "Instrukcya J akóba Sobieskiego, dana sy
nom, jadącym do Paryża" , "Wyprawa wiedeńska 
J ana III" , "List K rzysztofa Arciszews~ .. iego do 
króla Imci z Amsterdam u, p isany dnia l wrze
śnia 16;)7 r." , "Uwagi generała Kosillskiego nad 
pismem : VVsp011l11ienia legionów", "Bitwa Stani . 
sła wa Koniecpolskiego z G ustawem Adolfem pod 
AmersztyI!em 11127 r. ", "UrC' czystość polska 
w Rzymie w r. 1(j40 z powodu l:2.rod:ón k róle
"\vicza polskiego Zygmun ta Kaźmierl.2." , ,,\\/jazd 
Ossolillsbego do Rzymu lGS;) r." ih1. 



'vV il frówcc znajdujemy także roz1J ra\\"ę ~\:l 
toniego Poplil1skiego o oświacie g reckiej, J. S. 
Bancltkiego o życiu Foerstera, farb ierza leszczy!'t
skiego, J ana K assiusza o zabytkach starożytno
ś ci w okolicy Poznania, tegoż mow~ na cześć 
zmarłego Stanisława Potod::iego, Stefazyusza mo
wę o ćwiczeniach rozumowych \v szkołach, J. S. 
Kaulfussa rozprawę j). t. "Dla czego młodz i eż 
polska j ęzyka greckiego szczególniej uczy ć się 
powinna ?", ks. J. Gorczyczewskiego, kanonik::t 
katedralnego poznaI1.skiego, tłomaczenia z Fonte
n ella i Buffona, A. Zdżarskiego porównanie Or::
s ta Alfierego z Elektrą \':Voltera, generała Kosi11-
skiego "Nocy rzymskie", Adama Morawskiego 
obrol~ę obywatelstwa polskiego na potwarze "Ga
zety Halskiej", szambelana Chłapowsk iego rzecz 
o pszczelnictwie, dalej rozmaite myśli, przypo\';ie
ś ci, zdania moralne, na wet k ilka powieści, wre
szcie wiers~e J. l\Iiniewskiego, J. P. Kruszyń
skiego, A. Zdżarskiego, S. Sokołowskiego, Pawła 
Czaykowskiego, J. P. Zienkiewicza, Ks. Godeb
skiego, J aszowskiego, Lamberta Raszewskiego 
i - J ózefa Łukaszewicza , który jednak wkrótce 
l)rzekonał się , że na tej drodze wawrzynów się 
nie doczeka, i dla tego zwrócił si ę do bibliografii 
i historyi. 

Poezye były naj słabszą s troną umiejętnie 
zresztą redagowanej Jll/rówkz: 

W k011Ctl istnienia swego naraziła się Jjl/ró,oka 
na zaczepki j akiegoś Wojciecha od Poznania 
i drugiego jakiegoś Bezimiennego z powodu 
uwag nad p ismem ks. dr. J ózeb Onymusa, pro
fesora teolog ii uniwersytetu wyrcburskiego, o "cu
downem ,. uzdrowieniu przez księcia Hohenlohego, 
kanonika ołomunieckiego, skurczonej od S lat 
ksi~żniczki l\Ia tyldy Schwarcenberg, hrabianki 
Amelii Briihl i innych. Oll)'mus przypisywał te ule
czenia cudotwórczości H ohenlohego, recenzent z::tś 
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w 11frówcc twierdził, że O\Vy111 chorym zbywało 
jedynie na sile woli i że uleczenia dokonała na
tura z pOJ1locą sugestyi. Z tego powodu zarzu
cano recenzento\vi i redaktorowi jj;f1"ózu!oz' bezbo
żność, zepsucie i niemoralność. "Obadwa (t. j . 
recenzell t i redaktor) - tak pisał Bezimienny 
w liście do Królikowskiego dnia 20 maj a 1 82~ 
roku - w oczach publiczności zawiniliście sro
aze, on pismem, vVaćpan jego rozgłoszeniem, 
obadwa więc karę odni.eść powinniście. N ie 
żądam, aby was karano podług sprawi edliwości , 
jaką dawniej wymierzano w naszym bogobojnym 
kraiu na osoby, jakiemi obadwa jesteś cie, ale 
według łagodności Kościoła k a tolickiego zawsty
dzeniem i przyprowadzeniem do skruchy za ten 
grzech tak ci ężki, istotne ukaranie zostawując 
Bog u." 

Redaktor odpowiedział na ten list w yilll 
kiem z kazania ks. J\1. Karpowicza, biskupa 
wig ierskiego, w którem tenże clo\vodził potrzeby 
oświaty. 

J ak 11a owe czasy klrózu!.:a była p ismem do
brem i poży teczne111, a j ednak nie mogła s i ę 
długo u trzymać, co bardzo smutnie świadczy 
o ówczesllclll spo l eczeńs tw ie poznallskiellJ. Za 
r ok l~~l strata l\Iunka wynosi1a G:!2 talary 
2 g rosi;e, ale tylko namiestnik książę Antoni RCi
dziwiJl i ks. WoJicki, proboszcz r"letropoli talny 
gn ieźni el1sb . zarc:czon;::t czę.~ ć z swej s t ronY" oc1e
sbli. SkuH.:: ie;1! tedy bra ku poparci::. J!ni7i)!.:n 
wychodziła tylko li0 l li pca 1:-; :2:2 r. Call~ićlJl 
ukaz::llo s· ę odtlziałów czyli t O;' li~:ów Si:CŚĆ . 

R O: 'i)'7Uh ltlcrac!~?" .. : z' BtM/oleka kOli 'iiJCrsa&),/ua. 

Niezrażony 1J lcpowoc1zcnic1l1, zaczQl Józef 
Króli "o\\'ski \' r. 1 ," ~J wyJaw:!ć He:;-"" Ii 1;(,-
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J'ac!.:t"c, a w początku 1830 BlMlof ekt; kow L'C/'sa
cyj71CJ, ale i te próby obudzenia w społeczeństwi e 
naszem chęci do czytania rzeczy polskich nie 
udały się 1). 

Po Wielkanocy 1830 roku opuścił Król i
kowski W. Księstwo Poznal1skie i przeniósł się 
do vVarszawy, gdzie z powodu klęsk kraj owych 
i osobistych umarł w nędzy l S3n roku, w szpi
talu Sióstr Miłosierdzia. Syn jego J :111 zasłyn ął 
jako wielki artysta dramatyczny. 

L1. 
TVctcrrm Pozna/ts/a: 

.N a zwaliskach Jl1I'Ó7fJ!.:z· i PlS //la 7Il~CSZt;C2 1l1~<:'O 
powstał 1 8:~ j r. TVctC7'all P OZ1Za1lS/':;; pIsmo 1111 e
sięczne, którego redaktorem i nakładcą był b .
pitan wojsk Napole0l1skicb, 'iVincen ty Turski, 
drukował się zaś TVctem/t w większym form aci e 
od JlII'ÓWkl' czcionkami W. Deckera i Spółki. 
Turski okazał niemałą od\vagę, puszczając s i ę 
na takie przedsięwzięcie wobec własnych, bar
dzo skromnych zasobów i obojętności społeczeń
stwa poznat1skiego dla pism peryodycznych na
rodowvcb. 

PIerwszymi prenumeratorami TVcte7'a1Za byli, 
co bardzo charakterystycznel11, prawie wyłącznie 
urzędnicy sądowi, pomiędzy t ymi von Rem
bowski, prezes sądu ziemiallskiego, V07l Bara
nowski, sędzia, von R adecke, tajny radca i dy
rektor sądu, Boretius, sędzi a, Hoenig, sędzia, 
Brach vogeI i Pigłosiewicz, radcy komisyi spra
wiedli wości, Nowacki i Lewando\vski, sędziowie 
pokoju, Reimanl1 i Berger, rendanci sądowi, 
Opitz, Rymarkiewicz, Szperlit1ski i Tarnowski, 
registratorowie, Hartmanl1, tłumacz, j\Iierzyński, 
inspektor kancelaryi sądu ziemiańskiego, L e-

') l\'fotty, IV, 231. 
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siński, kancelista, dr. \Vojciech Langiewicz i Kur
cewski, który w imieniu przedniejszych polskich. 
mies7.kat1ców Krotoszyna powitał z radością uka
zanie się l./Vctcrana i zbierać składki na jego 
podtrzymanie obiecał. 

Prenumerata roczna wynosiła 7. przesyłką 
4 tal. 20 sgr. 

,TV T;Vcteramc umieszczał Turski rzeczv zaj
mujące np. "Sprostowanie pism względem- Ko
ściuszki" , ,,0 Lissowczykach ks. \Vojciecha Dę
bołęckiego z Konojad z r. 1G2B", "Wyprawa vvo
jenna 1812 r., odbyta przez oficera polskiego", 
,,0 poetach i poezyach, opuszczonych w Dykcyo
narzu ks. M. Hieronima J uszyilskiego", ",i\Tiado
mość krótka o drukarniach poznal1skich" (nie
stety niec1ok011czona), "Rozprawa króla Stani
sława L eszczYl1skiego, uwiel1czona w Rzymie" itd. 

Były też tam rozprawy o pisowni polskiej, 
o ogrodach, rolnictwie, o małżel1stwie, o wycho
waniu i kannieniu dzieci, dalej listy Seneki, 
k ilka powieści, przysłov,ria, anegdoty i wiado
mości o nowych dziełach, zwłaszcza takich, któ
rych treścią były wojny N apoleoilskie, takie bo
'siem najbardziej zajmowały zacnego kapitana. 

I tu dział poetyc:jny, w którym figurują 
Józef Łukaszewicz, \Valeryall Kurowski i inni, 
jest bardzo słaby. Zachodzą tam pomiędzy in · 
nemi takie ody jak: "Do grodziskiego piwa" 
i "Do jarmarku pozl1a11skiego". 

Pomimo, że T./Vctcran na wszelkie uznanie 
zasługiwał, zdołał się tylko rok jeden utrzymać. 

5. 

Prz):/aczCl Ludu. 

Szczęśliwszym od powyższych pism był 
PJ':~1JaczCl L u dlt czyli Tygodnik potrzebnych 
i pożytecznych wiadomości. Założył go 1834 r. 
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J an POplillSki, profesor języka polskieĘo :v 21 m
nazyUl1l JeszczY11skiem, po porozu;111enlU się 
z b ra tem Antonim, profesorem także języka pol
skiego w gimnazyum poznalIskiem, z J ó;;;efcm 
Łukaszewiczem, także profesorem języka pol
skiego w Fryderyk owskiem g imnazYl.1111 'v Pozna
niu, i ks. Janem Tycem, profesorem religii przy 
gi m:1 azyum leszczYl1skiem. 

Ryło to pierwsze u nas ilustrowane pisJllo 
t"goc1niowe, wychochiło zaś !lakładem i c1ruki~m 
Ernesta Giin thera \V Lesznie. N ominaln)"11l re 
daktorem był emerytowany profesor Paweł Cie
charlski , rzeczy\Yistym Jan Popliński, p renu me
rata pól roczna wynosiła 1 talara, ',1!~ srebm ików. 

P ierwszy numer P r:y;"aclda L udu wyszedł 
1 li pca 183-1 r. "Był pan Jan - pisze ~Iott)"l) -
w tedy podczas fery i szkóJllych w Poznan iu i pa
miętam, j ak s i ę cieszył nad tym p ierwszym oka
zem, na czele k tórego wyrysowano ratusz po
znallski. Ale z tem przedsięwzięciem łączyły się 
liczne niedomagania ; współpracowników zrazu 
ni eła two było dostać, a że si ę musiało p i sać za 
darmo, przysyłali tacy ochotnicy częstokroć rze
czy 111l1iej ważne lub treści ą swoją mało nas 
cbchodzące, bóremi trzeba bylo zapełn iać nu
mera. Najwic;ksz;l zaś trudność przedsta \v i ały 
rysunki, ponie\vaż nie mieliśmy tu wtenc;;;as ry
so\yników Polaków. Po długi em szukaniu zna
lazl się jeden pomi ędzy urzędnikami land szaf ty 
nazwiskiem Teofil l\"Ii elcarzewicz. Nauc;;;vł sie 
on był nieźle rysować od ojczyma swego, ) ózefa 
Perd iscb a, w g imnazyul1l i, nie roszcząc sobie 
bynajmniej prawa do szczególnego artyzmu, ry
so\\'ał tyl ko na usilne prośby, gdy trzeba było 
um ieśc ić jaki ś oryginalny rysunek, tyczący się 
m :ano\'; icie swojski ch przeclr!.l iotó\;·. \Viększą 

') Pn:cchndzki, V, 2S4 n. 



40 

częsc obrazków pożyczano od pism zagranicznych, 
ale ich odbitki nie wyglądały także zbyt świe
tnie, bo Giinther, ówczesny księgarz leszczYllski, 
nie miał odpowiednich do tego przyrządów. Już 
to finansowa podstawa przedsięwzięcia mocno 
się chwiała; wydawca, nie mając sam żadnych 
zgoła zasobów, ledwo zdołał z początku koszta 
druku i papieru załatać przy wzrastającej bardzo 
powoli liczbie prenumeratorów, dla tego też re
daldor i \vspółpracownicy składali w pierwszych 
miesiącacll dowody rzadkiej bezinteresowności ". 

"Popli{lski, za wsze pełen dobrej nadziei, 
w przekonaniu, że Pn)'iacz"el Ludu, ;ego ulubione 
dziecko, korzyść przyniesie naszemu ogółowi, roz
budzając w nim życie literackie i poczucie naro
dowe, wytrwał w przedsięwzięciu swojem mimo 
wszystkich trudności, pracował sam i krzątał się 
w różnych kierunkach, aby znale.ść piszących, pi
smo utrzymać, ulepszyć i rozpowszechnić. Usi
łowania jego wywarły wkrótce pożądany skutek; 
pod koniec rol.;:u i w na :itępnych latach ożywił się 
znacznie udział publiczności, pismo rozszerzyło 
swój zakres i podniosło się znakomicie co do 
treś ci i formy". 

"Rzeczywiście był potem PnyjaczCl Ludu 
przez długi czas prawdziwym przyjacielem pol
skich domów, clH~tnie co tydziell witanym go
ściem i stał się obfitym, że tak powiem, llIaga
zynem wszelkich narodowych rzeczy, odznaczając 
się w tym kierunku należytą rozmai tością. Za
mieszczał portrety królów, królowych, hetmanów, 
uczonych i l udzi pod innym względem zasłużo
nych w dziejach naszego kraju, prócz tego gma
chy, ważne miejscowości, medale, monety polskie, 
facsimilia k róló w i znakomitych osób, krótko 
mówiąc, cokolwiek w przeszłości lub w \\' spó ł 
czesnym obn~bie ojczystym zająć m oglo uwagę 
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ogółu, a takim rycinom towarzyszyły za wsze od
powiednie życiorysy, opisy lub objaśnienia". 

" Dział historyczny najbogatszym był w Pr:)·-
JaCie/u L u du; prócz kilku innych zapełniali go 
długiemi nieraz rozprawami lub wyjątkami z sta
rych pamiętników i listów Łukaszewicz i ]\lora
czewski. Pojawiały s i ę tam także wcale udatne 
powieści, artykuły treś ci obyczajo\vej, czasami 
literacko-polemiczne. Górująca proza nie wyklu
~zała poezyi, której głównymi przedstawicielami 
w Prz)'/acze/u Ludu byli wtenczas Konstanty Za
krzewski, J aśkowski, a szczególIlie generał Fran· 
ciszek Morawski, gorliwy opiekun tego pisma. 
N ajpiękniej sze jego opowiadanie wier3zem: \Vi
zyta w sąsiedztwo, także Brzoza Gryżyóska, 
Święty Izydor, G iermek, Więziell Chillonu i kilka. 
i nnych jego płodów poetycznych ukazały si ę naj
pi('rw w P?'Z)jaczClIl" . 

Szczególnym mecenasem P1".~)i([czda Lud7~ 
był książę generał Sułkowski , który kilku tysią
cami rycin pismo to zaopatrzył, jak to sama Re
dakcya zapewn i ała, oraz Edward hr. RaczYllski , 
którt>go przekonaniom konsenvatywn)' kierunek 
pisma w zupełności odpow iadał. 

Pr:)'jac/cl Ludu leszczyllski ma zasługi nie
zmierne, bo w czasie owym, kiedy po upadku 
rewol uC)·i listopadowej wszystko w let:J.rgu po 
grążone było, kiedy zemdlenie j akieś ogarnęło 
umysły, pierwsze to u nas pismo obrazkowe, 
z wielkim kosztem i niezaprzeczoną starannością 
wydawane, :J. zawierające wiele skarbów staroży
tności naszej w pamiętnikach historycznych, cen
n ych artykułach, opisach i rycinach rzadkicll 
i ciekawych, - rozlewało światło wokoło, rozbu
dzało umysły i z::lchęcało do pracy i zajmowania 
się literaturą ojczystą· 

Tylko cztery lata był zacny Jan Poplillski 
redaktorem Prz)'Iaczda l:udu, albowiem dnia 17 



marca 1830 r. po hótlzicj chorobie w sile wieku 
dolzonał pracowitego życi a . Śn, i erć j ego n ie 
tylko rod7:in c:, de całą \Vi elkopolskę pra wdz i \"/),111 

przejęł a żal em. 
Po jego zgonie redagował Pr:),Joclda L ur/li 

Józef ł .. ukas7:c wic7: aż do kO!lca l S,b6 r. w tym 
samym zupełnie du chu, k ierun ku i formie co 
j ego Doprzeclnik. 

Od 1 stycznia l ~ł ll :-. obj ął reclakcyą dr. Ma
k symilian Sz)'mal1ski, tab:e profesor gimnazyum 
leszczY11skiego. Było to w najsn111 tni::js7:ym dla 
piśm i ennictwa vV. Ksi ęs twa Poznarlskicgo czasie, 
bo k iedy p icf\\'szy numer Pr:YjoC/da L ud7? do 
druku przygotowy\vał, lws tąpiło uw i ęz i en i e na
szych 7: iom ków dnia 14 lutego. Vvs:,-ystk ich 
p rawie 7:nakol1litszycb oby\vatcl i a resztowano, 
współpracowników zabrakło , na S zymailskiego 
więc sameg o spadł cały ci ężar re(h'.kcyi i w prze
ci ęciu połowę p isma sam 7:apdniać musi ał , co teIn 
był o dla niego uciążliwszem, że zapadł na cho
robę piersiową , k tóra dni a 1!) \',' rześnia 184' r. 
koni ec jego ży ciu położyła . Umarł, la t dopiero 
33 li cząc. Spuś ci znę po nim obj ął k s. F r. Wa
',\"1'Owski z Krotoszylla, al e dni Pr:;iaczda Ludzf. 
policzone były. Wypadki polityczne przer\';ały 
regulame wychodzenie pisma, zaczem poszło 
zmniejszenie s i ę prenumera torów i pracowników. 

Dnia 22 g rudnia 1 84~) r. uka:wł s i ę numer 
osta tni. Ostatni artykuł był pióra \V. Cybul
skiego p . t. Zabytek s taroży tny znaleziony v,T \Wi
toslawiu. Takiego wzi ęcia, j ak Pr:J,/aod Ludu 
leszczY{lski, pewl1ie si ę żad ne czasopismo polskie 
nie doczek a. 

G. 

7j:g-odwk LtlC'i'ac!.:,;: 

W 1'. 1837 Antoni Popii{lsk i, profesor g im
naz)'n l11 pozl1a11skiego, brc, t J ana, redaktora Pr:;y-
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jaczda Ludu, i Józef Łukaszewicz, naó\Yczas pro
fesor języka polskiego przy no\\'o zalożonem 
gimnazyum Fryderykowskiem, powzięli zamiar 
wydawania pisma naukowego w Poznaniu. Po
nieważ ani jeden ani drugi. nie mogli otwarcie 
występo\vać, gdyż obydwaj byli stosunkami urzę
dowymi związani, przeto obralt' sobie na odpo
wiedziahlego redaktora An toniego \Voyko-,vskie
go, syna zamożnego mieszczanina poznal1skiego, 
ugodziwszy się z nim o współudział w zyskach 
lub stratach. Woykowski był to mały, ułomny, 
z ogromną głową, o cienkich nogach młody 
czlowiek, bez wyższego wykształcenia, ale pa
tryota zagorzały i fortepianista niepospolity, 
zapalony wielbiciel Chopina. 

Od 1 stycznia tedy 1838 r. zaczął wychodzić 
co tydzień w poniedziałek czcionkami Deckera 
i Sp. Tyg'odm !.: Lt/;crackt; którego rzeczywistymi 
redaktorami byli Poplińsk i i Łukaszewicz . Pi
smo to, znakomicie redagowane, pozyskało sobie 
wkrótce wziętość, składało zaś z 3 głównych 
działów: pierwszy obejmował literaturę zagra
niczną , drugi literaturę krajową i to poezyą. po
wieści, rozprawy naukowe, historyczne, filo zo
ficzne, estetyczne, bibliograficzne, kry tykę. prze
gląd pism i korespondencyą, trzeci wreszcie do
niesienia literackie. 

G!ównymi współpracownikami 7)'!/ocZm!.:a 
byli Józef Ignacy Kraszewski, Michał Czajkow
ski, Karol Libelt, Lucyan Siemieński, Kaźm ierz 
vVładysław Woj cicki, Jędrzej lVloraczewski. Au
gust Cieszkowski, Aleksander \iVac1aw ::\Iacie
jowski, pisywali też do 7jgorlm/.:a J au R y
markiewicz, dr. Teofil l\iatecki, Gustaw Ehren
berg, J oachim Lelewel, August Mosbach i inni, 
wierszami zaś zasilali go Juliusz Słowacki , 
Edmund vVasile~vski, J au N epol11ucem J aśkow
ski, Franciszek Zyglil1ski, K. Zakrzewski, A. Szu-
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kiewicz, Seweryn GoszczYllski, Ryszard Berwiń. 
ski, generał Franciszek Morawski, Maurycy Go
sławski, Stanisław Koźmian, L. Jastrz<:;bski, Do
minik Maguuszewski i inni. Słowem Tygodmk 
Ldcmckz' miał "tę glóZVllf!: - jak słusznie zau· 
waża K. J arochowski - (G9) zasługę, iż w ła· 
mach swych sprovvadził do jednego wspólnego 
mianownika siły literackie ówczesnej Polski, czy 
to emigracyjne, czy z pod panowania rosyjskie
go i austryackiego." 

Wiele się mieści w 7}godmku Lderackl?il 
rozpraw, które dotychczas nie straciły swej war
tości i znaczenia; dużo tam rzeczy gruntownych 
i zajmujących. Atoli tyczy się to tylko pierwszych 
roczników, dopóki redaktorami byli PopliiIski 
i Łukaszewicz. 

"Z początkiem r. 1840 - opowiada Mott)' l) -
gdy przedwstępne roboty do powstania z l S4G r. 
nurtować zaczęły po VV. Księstwie Pozumlskiem, 
zwrócili niektórzy główni działacze uwagę swoj ę 
na 7)g-or!ml.:, a osądziwszy słusznie, iż przez 
takie pismo wpływ niemały wywierać będzie 
można na opinią publiczną w kierunku i celach, 
o które im chodziło, z łatwością ujęli sobie Wo)'
kowskiego". 

"Pod błah )'mi pozorami zerwał on z dotych
czasową opieką, nie mogącą ze względu na 
rząd praw swoich dochodzić, i przeszedł anncs 
et bagagn do innego obozu i pod wpływ innycli 
ludzi. Jj'g odllll.: stał się pismem, ile cenzura 
dozwalała, postępowo-podniecaiącel11, a dom vVoy
kowskiego jednym z najbardziej ożywionych 
i zwiedzanych w Poznaniu, nieomal miejscem 
zbornem stronnictwa." 1) 

l) Przechadzki l, G5. 
l) Przechadzki l, 5G. 



Od tej chwili do r. 1 84~ główny wpływ na 
ki~runek pisma wywierał Karol Libelt. On też 
pisywał doń artykuły krytyczne i literackie 
i utrzymywał je na tej wysokości naukowej, na 
jakiej je dawniejsi redaktorowi e postawili. 

Zmieniło się to po usunięciu się Libelta od 
redakcyi. Od r. 1842 zachodzą jeszcze w 7) 
g"odm/m raz po raz zajmujące artykuły np. Ka
rola Mecherzyńskiego o uprzywilejowaniu miasta 
Krakowa i stanie mieszczan w względzie poli
tycznym, o władzy i sądownictwie urzędu 
radzieckiego, M. A. Szulca o muzyce Chopina, 
Anielewskiego o l udzie górnośląskim, pastora 
Fiedlera o j ęzyku dolno· śląskich Polaków i inne, 
ale wogóle wartość j ego nauko wa coraz bardziej 
się obniża . W r. 1 04~ zllajc1ujemy tam pomiędzy 
innemi wiersze Henryka z Pokucia, A. Ciesiel
skiego, Ja.. Ka .. Ra.. (wychodźcy H.adeck iego 
'1- 1847), Piotra Dahlmanna, niegdyś żołnierza 
z 1831, potem nauczyciela d0111 0\Vego, pieśni 
chłopskie Julii Molillskiej 2zyli, j ak się sama 
podpisywała, Woykowskiej i wiersze H. S zu
man8. , przesyłane z vVrocławia, p . t. \Vej ści c do 
Krakowa, wspomnienie z podróży w Polsce z r. 
1840, Trzy p ierwsze piosenki z oc1głosu pieś1li 
czeskich Czelakowskiego, także powieść z czasó\i; 
powstania 1". 1830 p. t. I \van Kaczuryi1 . o c12: )" \'; a 
sic; też w 'l)'g-or!1lZ/m E dward Dcmbowski, syn 
kaszLeblJ:1 królestwa polskiego, j ec1e;] z n ajC!~ e r
','vie11szych (1cHIOl-:. ratów, który marzyI o niepodle
głości Polski , Z2. r ::ZC:1l o y;y;-:wo1cniu pro::;tcg'o 
lnc1u :i zupclnem zró w!:;lIJ iu go z wyższymi 
s1:auJ.mi . 

TJ'!rodll lk, nie oszcz,~c1?ając n ikogo) co s i ę 
ważył 'być inne:;"o ZCb:ll<l, ści ;:h~ał na si b ie 
gromy. Tak wystąpiła przcclwl-:JJ lli em u \V roka 
J ~.~ ~ }:~ l' ol i ll ~ z Potoctich ;'~al ~ Y::J.sl~aJ któr~ clo
tk il ~,l w nicslil8.czn y sl)('~(:,b) zC\rzuclj:iC lilU, ~e 
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kry tyki j eg'o "pełne żółci i zlej wiary, lekko
myślności i niewiadomości ", a Kraszewski napi
sał w numerze 33 Or{'do7iJ/1.z/i:a iVaukozvcg'o 
o ostatnich numerach T)'g'odnz!.:a z tegoż rol;:u 
te sło\\"a: "Przypadkowy redaktor j{'go, nie ma
j ący naimniejszego wyobrażenia o żadnej nauce, 
wyrokuje w nich z wyuzdaną bezczelnością 
o historyi litera tury polskiej, o filozofii, błaznuje 
w sposobie j ałowym i karczemnym i targa 
i rzuca s i ę na wszystko j a k szalony. Czy tając 
jego brednie, kanikularne wyskoki, zdaje sit; , że 
czło \viek, chociażby też najograniczel1szy, nie 
może ich pi sać w stanie normalnym. Pismo 
takie, jak dziś jest 7}godmk , jest stekiem brudów, 
p ra wdzi wą zakałą literatury kraj owej. " Także 
OrcdowllIl.: J/rl?!kowy zarzucił mu woj owanie na 
sposób Don K iszota z wia trakami i wznawianie 
"płytkich i oklepanych teoryi poiitycznych i re
ligijnych, które sit; już w czasach reformacyi 
pojawiały, a które na schyłku zeszłego (XVIII) 
wieku przekupki paryskie głośniej niż 7}ygodmk 
na ulicach obwieszczałv." 

Zjadli\vemi pOlem[kami, niesmacznemi de
klamacyami przeciw szlachc ie i księżom, ekscen
trycznością i antikościelnemi elukubracyami zraził 
so bie vVoy kowski ludzi poważnych i trzeźwiej 
myślących, niemniej jak swoim stosunkiem do 
byłej g uwernantk i, panny Julii l\'Iolil1skiej, 
"która z chorobliwemi wyobrażeniami iście ro
syjskiego wolnod umstwa łqczyła pewien zasób 
wybujałych 1!l yśl i i ta lent p isarski." J) 

\V ostatnich latach, przenosząc siG z jednej 
drukami do drugiej (Stef:1.l1skiego, Guenthera 
VI Lesznie, Henryka R ichterJ. w Wrocławiu, Ne
po:nucena KJ.micllsL:iego, znowu do S teb.ll
skieg:o, wreszcie do Dec];:era i Spółki) , zasibny 

-) Przechadzki I, 66, 
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był T)'g"Odm !.: pra\vie wylącznie ar tykułami o\>;ej 
panny Julii , która podpisywała się Julią vVoy
kowską, Romana Zmorskiego i zdolnego, 2.1-.0: 
moralnie i rna teryalnie podupadłego Piotra 
Dahlmanna, a zgubił się całkiem w opinii pu
blicznej, gdy się oświadc2.ył za odszczepiel1stvvem 
Czerskiego. \Voykowski, zmuszony brakiem pre
numeratorów zwinąć pismo swoje S marca 1840 
roku, przeniósł się, znękany na ciele i duchu, do 
Wrocławia i tam wkrótce umarł w niedos tatku. 

7. 
Orfjdownz!.: naukowy. 

Gdy w r. 1840 stronnictwo ruchu, będące 
w zVviązku z Towarzystwem demokratycznem na 
emigracyi, przeciągnęło TJ'I{odmle L z"teracl.:t" n:2 
swoję stronę i vVoykowski wyrwał go z rąk za
łożycieli bez żadnego wynagrodzenia, a równo
cześnie StefaI1ski zagarnął im l:sięgarnią, Józef 
Łukaszewicz i Antoni PopliiIski, nie zrażeni nie
powodzeniem, poczęli wydawać za moralne!:l 
i rna teryalnem poparciem Edwarda hr. RaczylI
skiego od 1 października 1840 r. co tydzieri 
w poniedziałek pod własną firmą i \V ,,·łasnej 
drukarni, nazwanej N ową (Wielkie Garbary 46), 
p ismo p. t. Or{:dowuzk jV{.~uko~lJy. Przed pła tJ. 
kwartalna wynosiła 4 i pół złotego. 

R cdal:::cya On;:downz/::a wyrzekła się od sa
mego początku wszelkiej barwy politycznej, 
pn:ekonana, że nic bardziej od nauk ojczystych 
nie odrywa jak swary stronnicze i że naj zdro
wszą polityką jes t gorliwe zajmowanie się języ
l~ iem, historyą i literaturą krajową. Nie trosz
cząc się wi (~c o teorye polityczne, zachęcała na
ród, a zwłaszcza młodzież do pracy, do porządku, 
do zamiłowania rzeczy ojczystych, do nabierania 
\vi J.do11lości \y każdej gal~z i ' Yledzy ludzkiej. 
Ch:J.ral~ter więc Orr;do7()mka był wylącznie nau-
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kowy i tak na wskroś narodowy, że nawet 
z ram jego \yyk1uczona była obca literatura. 

Redakcya uwzglt;dniała wszystkie niemal 
działy piśmiennictwa i miała głośnych w litera 
turze nasz~j współpracowników. Były w Orr;do-· 
wmRu prócz rozpraw krytycznych i historycznych 
obydwóch redaktorów powieści Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, Michała Czaj kowskiego, Michała 
Grabowskiego (Edwarda 'farszy), Lucyana Sie
mieI1skiego, I,eszka DUl1ina Borkowskiego, Se
weryna Goszc;ćYl1skiego, gawt;c1y i rozprawy hi
storyczne vVI. K. V\Tojcickicgo, l'ozprawy filozo
ficzne Hronisła wa Tren tovv'skiego (Demon011lania 
czyli nauka nadziemskiej mąclrości) i Józefa By
chowca, rozprawy i krytyki W. A. Maciejo
wskiego i J oacllima Lelewela, rozprawy Ewa
rysta Estkowskiego o szkołach elementarnych, 
dr. Jana Rymarkiewicza, dr. Antoniego lVla
łeckiego, Stefana vVitwickiego, Jana z Oświeci-
11Iia, dr. "Marcelego lVIotttego, dr. Łożyrlskiego, 
Daniela Rakowicza i H ipolita Cegielskiego, 
który w pracy : ,,0 zasacbch wychowania po 
sz1.;:ołach wyższych" oświadczał Sil~ p rzeciw czy
nien iu z j e;zyl::ów s tarożytnych podstawy pecla
gog"icznej, bo "jeclynemi podstawami rozumnego 
wyższego wykształcen ia powinny być j ęzyk oj
czvs ty i literatur;:) , oraz nauki ści słe i ])rzvro
c:'l{icze" . Tej myśii wierny, przYC:ćynił się i)ÓŹ~1iej 
znacznie Cegiel ski do założenia szkoły l·ealnej 
w Pozn:.ll1iu. \V rok po owej rozprawie og łos ił 
w Or(rfo7UJlllzr d rugą : ,,0 powstaniu mowy 
i szczególnych j Gzyków" , wres;~c le ] :-">.1:2 r. wiele 
obszernicjsz~l od poprzednich "O sIO\vj e pol
skiem ", która byla pi ",'f \y s;,:em lla zasc,dzie 'po
równawczej gramatyki wyłuszczeniem 11 a ttl}:y 
i przemian s10\ 'o. 1)o1s1:i e ~!·o. 

Do O;·U1o;o!l!/a (l()~;t;{ł s i t~ przyp::'.C11;;: iem list 
pry watll y dr. l\Iarcelego ~ , r()ttcg"o) w l: tóryJll Opl-
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sywał ojcu obszernie i całkiem przedmiotowo 
konferencYą Towiatlskiego u Mickiewicza w Pa
ryżu. Ojciec Marcelego dodał z swej strony na 
zakOllczenie sentencyą: "Ale to wszystko acg'ro
tautt"ulIl somnza" i dał list do przeczytania Anto
niemu Poplińskiemu, który go bez jego pozwo
lenia ,v piśmie swojem umieścił. T ych słów: 
"acgfotaJlku771 S071llZZa" nie mógł strawić dr. Boń
kowski, zapalony zwolennik Towial1skiego, i po
stanowił wyzwać Marcelego Mottego na poje
dynek, czemu jednak Mickiewicz przeszkodził. 1) 

Orqdownz!.: obfitowal w wyjątki z rozmaitych 
dzieł historycznych, jeszcze nie drukowanych, 
i pamiętn:kó'N bardzo zajmujących, oraz w poezye 
Lucyalla Siemiel1skiego, który tu drukował po 
raz pierwszy ustęp z słynnego swego przekładu 
Odyssei, Bohdana Zaleskiego, Wincentego Pola, 
Dominika lVIagnuszewskiego i innych. Słowem 
Or~'d(}7IJJlt!.: był pismem niepospolitej wartości. 

Łukaszewicz, który pisał głównie notatki 
bibliograficzne i obszerniejsze recenzye i krytyki, 
chGciaż uznawał prawa ludu i krzywdy, które mu 
się działy, nie był łaskawym w swych sądach dla 
tych pis111, które podburzały ten lud, wzniecały 
w n1m namiętności i ludziły go próżnemi na
dziejami celem pozyskania go dla przygotowują
cego si (~ powstania, vvsze1ka też niedojrzałość lite
racka, w pkiejkohvie fonnie występowała, miała 
w nim surowego kry tyka, bo "przedew~zystkiem 
wysoko cel~ i ł jasność i czysto~ć mowy polskiej, 
której zachowanie przy sile i zdrowiu za aLt 
patryotyzlTlll uważał. "~) Z tego powod u niemi
losiernie kryty kował J ęclrzeja Moraczew>,kiego 
i I yszarc1a Berwil1skiego, a Ed\varc1a Dembow
skiego, który w SWE:ll1 » Piśmiennictwie polskiem" 

J) F i'Zecll8.clzki II I, 38, 
~) Talllże U, :12. 

,I 
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podzielił całą literaturt;; polską na dwa peryody : 
przed- i po-Mickiewiczowski, wszystkich pisarzów 
i poetów na dwie kategorye: postt;;powych i wste
cznych, nazwał "żakiem niedojrzałym", zarzucając 
mu brak rozsądku, nauki i nieznajomość języka 
ojczystego. Posunął się jednak Łukaszewicz za 
daleko, zwąc Dembowskiego "wilkiem w bara
niej skórze" i "Targowickim kasztelanicem", bo 
był to człowiek gorących uczuć patryotycznych, 
a, wierny swym przekonaniom, za Polskt;; dał 
życie na Krakowskiem Podgórzu. 

J-:,ukaszewicz stawał się niekiedy w swych 
krytykach dowcipnym. Tak nazwał postępowych 
pisarzów z Ty!]"OCimka Lz"tcraclaeg"o "kawalerami 
pod wiązki de Madame Julie" (lVIoli{lskiei czyli 
Woykowskiej), a o lichym wierszu zacnego skąd
inąd Norberta Bredkrajcza "Matka bohaterka" te 
napisał słowa: "Papier jest cierpliwy, nigdy atoli 
cierpliwość jego nie była bardziej nadużytą, jak 
przez p. Bredkrajcza, od wynalezienia bowiem 
druku nie wylano nań jeszcze (przynajmniej u nas 
w Polsce) tylu i takich bredni. " 

Orędo7IJ1Zlk JVauko7lJy przestał wychodzić z koń
cem roku lS45 w tym samy111 czasie co Ty//odm k 
Lderackz" i to "z braku sił materyalnych i 1110-
rabIego udziału, bo wypadki, które nastąpiły, 
i ich skutki odwróciły na długo umysły publi
czności naszej od zajęć literackich. " 1) 

s. 
D:zC1lJzzk Domowy. 

W tymże roku co Or(!do7IJ71z!c: JVau /.;owy t. j . 
1840 powstał D:Z(01lJllk nOl/lOW)I, pośvvięcony życiu 
domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, założył 
go zaś i redagował N" apoleon Kamiel1ski w tym 

') Tamże V, 275. 



celu, aby pobudzić kobiety i młodzież c10jnalszq 
do czytania, kształcenia się i zaznajamiania s ię 
z bieżącemi kwestyami. Wedle Bibliografii Estrei
chera miały przyczynić się do założenia tego 
pisma panie Grabowska i Łubiel1ska. Przed
płata półroczna wynosiła 3 ta lary, wychodził zaś 
D zzc1l1ulo DOJ/low)1 co dwa tygodnie. 

Pismo to miało cechę przeważnie beletry
s tyczną. '\iVs tęplle artykuły, omawiające ,y przy
stępny sposób kwestye społeczne i polityczne, 
a nacechowane uczciwą dążnością, pisywał po 
większej części Jędrzej lVIoraczewski, którego 
siostra, panua Bibiauna, należała od samego po
czą tk tl do naj czynniej szych współpracownikó,\\,. 

Panna Bibianna "była to Polka naj czystszej 
wody, w której nie znalazłeś ani źdźbła cudzo
ziemczyzn y w 111 yślach, uczuciach, uczynkach 
i obcowaniu z ludźmi; wszystko dla niej było 
obojętnem, co poza światem polskim leżało. Tej 
vyłącznie patryotycznej naturze towarzyszył\' 

statecznie u niej prawda i szczerość myśli 
i mowy, która, objawiając się zawsze bez ogródki, 
mogła czasem tego lub owego dotknąć, lecz była jej 
wrodzoną i do"vodem zacności charakteru, mowa 
polska zaś płynęła z jej ust tak pięknie, tak 
prędko i z takim doborem wyrazów, jak mało 
już kto u nas mówić potrafi, a władała piórem 
niepospolicie "1). 

Powieści panny Bibianny w D::;ZC1Z7Uku D o-
7/107O)'m czytano z zajęciem n. p. "Ojciec Cyryl", 
"Kilka wypadków z młodości generała l\Iada
lil1skiego", "Anna J akwiczówna ", "Serp śpie
wak" itd. Powieści te wyszły później osobno 
w dwóch tomach. 

Powieści zamieszczali też w D zzc1l1ukz! Do-
11IOW)' /Jt Klementyna z Tal1skich Hoffmanowa, 

1) Przechad.cki II, 100. 
4* 



Paulina \Vi lk Ollska, Se'weryn GoszczYllski, uzdol-, 
niony, młodo zmarły Bohdan Dziek011s1~ i, Juli a 
T" Stefania F., a przedewszystkiem Lucyan Si e
micllski, którego pióra są: "Cichyanioł", "Skar
biec szczęścia", "Panna respektowa ", "Rusinka" , 
"Co ją jeszcze wicFało?" "Młynareczka", "Sta
rosta kaniowski" i tul. 

Przyjaciela swego, a redaktora pisma, N a
poleona Kamiellskiego, wspierał Karol Libel t 
głębokimi artykułami filozoficznymi 11. p. ,,0 po
tędze muzyki ", ,,0 polityczn em znaczeniu ko
biet", ,,0 rozwijaniu się stosunków familijnych'\ 
,, 0 wychowaniu ludów", ,,0 towarzys twie i to
warzyskości " i tel. 

Do współpracowników należeli: Edward 
Dembowski, Emil Ki erski, Stanisław Zawadzki , 
autor "Geografi i ogólnej ", dr. Teofil l\Ia teck i, 
Józef Dychowiec, dr. T. TrippJin, Leonard Brze
ski, rzewny, uczuciowy, lecz l~lOnotonny poeta 
i malarz zarazem F ranciszek Z yglillski, zmarły 
1846 r. w jednym z szpitali krakowskich, i. Roman 
Zmorski, "późn iej zasłużony tłumacz poezyi serb
skich, naówczas literat-ludoman, uważający za 
ni eodzowny warunek zewnętrzności prawdziwego 
poety długie włosy, spadające na ram iona, sękaty 
kij w ręku i surdut chłopskiego kroju z grubego 
suknaj). 

Do każdego lJll1l1Crll LJ~Z{;;IIILk:{f J)OIJI07UC!/O 

clocbwallo doskonale wykoll ane rycin y mód pa
rysk ich z obj aśnielliami. 

f),: LC-''l/.Jlll Domom)' by! pisme1ll pożytccZ1Ie111, 
umiarkowanie-postępoweJJl, m imo to upadł z kOl'l
cem roku 184;--;. Jako przyczyn y zaprzestania 
wyda wnictwa podała Recbkcya wypadki 1llar
cowe i ich nast(~pstwo : rozbici e 1181eż'1cej do 

') .J ,'ro c-J lD \\' s k i, L ite ralura \-.,i ,: lk uJlulska, s: r. ~:;:) . 
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niej drukarni, a nast~pnie rozpierzchnienie Się 
współpracowników. 

9. 

R ok. 

Aby zapoznać społeczellstwo polskie z b ie
żącemi kwestyami, "zdjąć piórem polskiem obrazy 
z pola umiejętnego, publicznego i przemysłowego 
życia narodów, z własnej głębi ducha toczące 
się interesa żywotne rozważyć, opatrzyć i w stronę 
narodową, gdzie trzeba, sk i ero'wać", założyli 
Jędrzej Moraczewski i Karol Libel t w r. l S±3 
pod hasłem: "Naprzód myśli moja !" pismo mie
s i ęczne p. t. Rok pod 7.Ozglqdcm os'w7al)', prZe711)'sll~ 
z' 7fI)'j>adkó7.0 c:aso7IJ)'clt. 'Wychodziło ono pod 
redakcyą l\1oraczewskiego VI Poznaniu nakładem 
i drukiem Napoleona Kamieilskiego i Spółki , 
tj. Moraczewskiego i Libelta. 

Redakcya zapowiadała, że "nie chce być 
.organem politycznego jakiegoś stronnictwa, ni e 
chce mieć osobnej, wyłącznej barwy, lecz, że 
R ok stać będzie otworem dla piór zdatnych 
pisarzy polskich, którzy, obecność pojmując, 
żywy w ni ej znajdują interes, że prac tych j ako 
swoich podavvać nie będzi e, lecz je podda pod 
sąd opinii czytelników, zostawiając otwarte pole 
wystąpienia z własnem zdaniem każdemu, byleby 
to wystąpienie nosiło cechę spokojnego umysłu 
i znajomości rzeczy." 

Istotnie był R ok zbiorem różnorodnych 
artyk ułów przeważnie treś ci filozoficznej, poli
tycznej, socyalnej, ekonomicznej i krytycznej, 
beletrystyka była z niego całkiem, historya pra
wie całkiem wykluczona, natomiast uwzględniano 
wszelkie objawy umysłowości polskiej. 

'Występowali tam pisarze rozmaitych, nieraz 
wręcz przeciwnych przekonań, lecz wogóle prze
'ważaJi pisarze, hołdujący zasadom post~powym, 



przez pOSIt;lJ zaś rozumiano w owej epoce poli
ty czno- społeczne teorye, które miały przysposobić 
gn .. nt do zbrojnego w kraju powstania. "Pisma 
poznańsk i e - mówi J arochowski l) - tak zwane 
postępowe, ludzie zaliczaj ący się do falang i 130-
s tępo\vej, służą temu kierunl::owi, udzielają swych 
przekonml i dążności ówczesnej litera turze. Oko
liczności zewnętrzne nie liozwalają im naturalnie 
\valczyć jasno i bezogródkowo z otwartą przył
bicą , jak równoczesnemu piśmiennictwu emigra
cyjnemu. Niepodobna naturalnie było pod jaką· 
bądź cenzurą, choćby nawet pod względną i libe
ralną naówczas cenzurą pruską profesorów 
Czwaliny i Czarneckiego, bezpieczniejszą stokroć 
od dzisiejszej vvolnoś ci prasy, powiedzieć, że się 
chce Polski, że się dąży do niej drogą zbrojnego 
powstania, że drogą do niego jest konspiracya) 
idee postępowe dźwignią. Wypisać i wygłosić 
podobnego programu nie było można i nikt go 
też na czele organów postępu nie wygłaszał. 
Było to rzeczą, zadaniem i możnością jedynie 
tylko pism emigracyjnych. jEmo to przecież 
wiedziała i rozumiała publiczność polska dobrze, 
czego chce, do czego dąży i co reprezentuje tak 
zwana publicystyka postępowa." 

'rakiem pismem postępowe11l był Rok 
VV Roku drukował Karol Libelt rozprawy: 

"vVyobrażenia jako duchowy pierwiastek kształ
towania", "Demokracya, demagogia i arystokra
cya", "O postępach w filozoficznem pojmo\\'ani u 
Boga" , " Ch::lrak tery styka filozofii słowiaIlsJ.:iej ") 
w k tórej doszedł do tego wyniku, że narody sło
wiaIlskie, a zwłaszcza polski, "posiadają moralne, 
dziejowe i społeczne przymioty do wydobycia z 
głębi swego ducha, a nadewszystko serca, no
wego osobnego systemu filozofii słowia11sko-pol-. 

' ) I,i teratura 78. 
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skiej", Największy jednak rozgłos zyskały i llaj
v;ię1.:::sze \vrażenie spra\vily jego rozpr-a\vy ,,0111i
łości oj czyzu y" i ,,0 od wadze cywilnej", "odzna
czajace sie Dięknościa myśli, zapałem i dźv,'iecz
nym' j ęz);kie l11, pis~ne J zaś wtenczas głów~lic 
w celu podniecenia uczuć patryotycznych i przy
sposobienia umysłów do tego, co wkrótce n astą
pić miało." 1) 

Dalej umieszczali w Roku prace swoje : Bro
nisław Trel1towski ,,0 Hoene-vVr0l1skim c;: \'1 i 
mesy D.i1izmie polsko-francuskim" , ,,0 stosunt:u 
filozofii do teologii", "Czy można uczyć się Elo
zofii od lada i jakie cechy mieć powinna t:::. fi
lozofia?" - August Cieszkowski ,,0 skojarzeniu 
dążCI1 i prac umysłowych w \V. Ks. Poznań
skiem" - J(~c1rzej Moraczewski ,,0 włościaninie 
polskim pod względem historycznym, statysty
cznym i politycznym", o szczególnem stano'Nisku 
piśm iei111ictwa naszego, o stanowisku Słowian, 
o nauce Towiailskiego i t. d. - Dr. Teofil 
~Jatec!~i o najno,vszych odkryciach elektro
magnetycznych z zastosowaniem ich do sztuki 
le karskiej - Woj ciech Cybulski o li tera turze 
słowiailskiej - L eszek Duuin Borkowski o P2,
rafim'lszczyznie - Ludwik Zejszner o góralach 
tatrza11skich - Ignacy Kisielewski o poezyi 
. f l" p J 1 • • '1' 1 . reno ogu - _ . eweCL';:l o plsmacn omasza 
Padnry - "ekscentryczny, oryginalny, ale cok01-
wiekb'ic1ź czynny, obdarzony zasobem dobrej ,,"oli 
i szczerego patryotyzrnu" 2) vVładysław ''N c;żyk 
o pierwszych wrażen i ach podróżnego - Seweryn 
Goszczyllski o stanowisku poetó\v w społeczności 
- J. Zielollacki o Libelta "Filozofii i krytyce ". -
Edward Dembowski o literaturze polskiej - Fe
li ks Kozłowski o stosunku 'wiary umysło\\'ej do 

') 1\! c ttr, Przechadzki IJ, 176. 
C') J arocho\', sk i, str. 89. 



wiary objawionej, którą to rozprawę Piotr D ahl
man w 7}g-odm!.::u Lderacl':l;/i (R. l S43 str. 3-13) 
naZ\vał "jezuicką Ollf!: jotrzdf!:" , a k tóra była od
powiedzią na Trentowskiego rozprawę o stosunk u 
filozofii do teologii. Do współpracowników R(Jklt 
należał także Emil Kierski. 

Były też tam artykuły bezimiennych auto
rów o Anglii, Irlandyi, F rancyi , \tVlocbach, Sz\\"aj 
caryi, S erbii, o pansla wiź11lie i dążnościach slo
wiatIskich, o Słowianach pod panowaniem turec
Idem, o reformach społecznych, o wewnętrznym 
człowieku w porównaniu ze światem zewnętrznym, 
o eklektycyzmie, o postępach w filozoficznem 
pojmowaniu by tu, o socyalizmie, o żywiołach po
tęgi i znaczeniu w polityce patlstw europejskich, 
o stanowisku i dziełach autora Irydiona, o pre
lekcyach Mickiewicza itd. Nawet Karol Marcin
kowski, który nie w spiskach, lecz w spokojnej 
pracy organicznej widział przyszłość narodu, nie 
wahał się drukować w R oku pierwsze swe wy
stąpienie publiczne (1844 r.) jako prezes Towa
rzys twa Pomocy Naukowej. 

Krom artykułów gruntownych i i s totną ma
j ących wartość naukową, pojawiały si ę j ednak 
w Roku i mniej wartościowe, j ak ekscentryczne 
Dembowskiego lub jednostronne jak artykuł 
o nowoczesnym j ezuityzmie we Francyi, w k tó
rym bezimienny autor zarzucał całeuut zakonowi 
Jezuitów cele wsteczne i "podpieranie tronó w, 
rządów, arystokracyi, przywilejów, nadużyć, prze
sądów wiekowych i wszystkich zmurszałych 
wyobrażell średniowiecznych". "Gorzkie to oszu
kat1stwo ludu - czytamy tam (R. VI) - pro
wadzić go przed ołtarze i t am kazać mu wypła
kać się z nędzy swojej, a pozwalać z drug iej 
s trony bogatym i możnym tego świ ata, aby lud 
w tej nędzy utrzymywali ". Nie pojmujemy, j ak 
Kaźmierz ] aroch owski mógł zaliczyć artykuł ten, 



nacechowany jaskrawą jednostro11noś ci ą, do tych 
w R ol.:u, które się "odznaczają \vielką powagą 
w traktowaniu rzeczy, umiarkowaniem w formie 
przy stanowczości za.sad i niezaprzeczoną znajo 
mością rzeczy" l). 

R oli: spotykał się z ostrą krytyką z jec: nej 
strony 7)ig'odm'ka L ztcrac!.:zego, a raczej pani J tlEi 
(l\101iIlskiej czyli Woykowskiej), która szydziła 
niemiłosiernie z jego niejednolitości i braku sta
nowczości w objawianiu zasad postępowych, 
a z drugiej OJ'f}dowmka Nmtl.:ozvcg·o, który mu 
zarzucał chęć "niwelowania" wszystkiego, 
a w szczególności Libeltowi, jakoby stawiał tamę 
usiłowaniom stworzenia stanu ś redniego pośród 
społeczności polskiej i podniesienia przemysłu 
polskiego. Na ten zarzut odpowiedział Libelt 
w te słowa: "Zdanie moje w rozprawie Rokow{} 
(O miłości ojczyzny) wyrzeczone, mając na celu 
stan średni i taki, jaki był, i taki, jaki jest jesz
cze w anomalii swojej, powstało li przeciw idei 
tu i owdzie pokutującej podniesienia u nas stanu 
średniego jako przeciw idei złudzenia i całkiem 
nie wyrozumowanej, mogącej dla tego wykrzy
wiać dążności i pojęcia rzeczy, a nawet szkodli
'wie wpłynąć na rozwój wyobrażeń socyalnych. 
Nigdy zaś nie miało na celu karcić albo potę
piać podnoszenia u nas przemysłu, rzemiosł, 
fabryk, nauk i oś\-viaty, a tem runiej prześlado
wać i ze czci odzierać mężów, co u nas koło 
tego rodza ju pracy skwapliwie krzątają się. " 

VV odpowiedzi zaś na ów zarzut "n iwelowa
nia wszystkiego" oświadczył Libelt, że chodzi 
mu j edynie o wyzwolenie ludu przez pracę 
i oświatę. 

Gdy dnia :?O marcJ. l S4G r. wyszedł rozkaz 
gabinetowy, aby pIsma polskie miesi ęczne lub 

I) Literatura, 104. 
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w odleglej szych p~r~Toclach wyd a wane postarały 
się o konsens ln1mstra spraw wewn~trzllych, 
Redakcya oświadczyła d nia 25 l;:wietnia, że jest 
zmuszoną wydavvnict\vo zaw· iesić. 

RozJ;:az ten gabinetowy - z,m waźa J aro
chowski 1) -- przyszedł, można słusznie powie
dzieć, bardzo w porę i pozwolił zal;:orlczyć Ro
k07Uz" z przyzwoitością żywot zagrożony i tak już 
wśród ówczesnych okoliczności ubytkiem współ
pracowników, abonentów i materyalnych środ
ków. Libelt był wit~źniel11, Dembo,'v'ski spoczy
wał 'vvraz z bezim iennym tlumem to\v arzyszów 
w dole nieQ"aszonego wapna na krakowskiem 
Podgórzu j ~;grol1ln~ większość dotychczasowych 
prenumeratorów' Roku zaludniała S onneuburg, 
fortecę i krynlinał poznaóski. J eclyny111113 placu 
pozostał Jędrzej l\Ioraczewski. Dziwnem prze
znaczeniem tego zacnego, pracowitego, łagodnego 
w życiu, rewolucyjnego w teoryi, trzymającego 
się zawsze w pobliżu pożogi konspiracyj nej i po
wstaI1Czej, nie dotkniętego nią nigdy czło\vieka 
było wychodzić na stróża i grabarza jakoby pism, 
w których miał udział lub które sam st\vorzył. " 

10. 

Pr::.ą;lqd POS1laJ/Skl: 

Zupełnie oc1mienncl1l od wymienionych po
wyżej pisJU był P l'zcgi0d Po:::naJLs/;;z; który Jan 
Koźmian, człowiek niezmiernych zdolności, rzad
kiej bystrości i rozległej naul::i, w porozumieniu 
z teściem sWy11l, generałem Dezyderyul Ch1a
powskim, w czerwcu 104 5 roku wydawać zaczął 
pod hasłem: "Bóg i ojczyzna l" 

"N ac1eszła epoka przejścia - pisał Koźmian 
w wstępny11l artykule - pod'saliny społeczeil-

' ) Str. 110. 



stwa europejskiego za trzęsły się do gruntu, nie
przewidziane wypadki pojawiają się na świecie, 
niepewność przejęła umysły, oczeki wanie cięży 
wszys tk im na piersi. Kto zdoła wywróżyć, co 
nam przyniesie przyszłość ? Nas wiara spok oj 
n ymi czyni. 'Wiemy, że j ak Zbawiciel uratował 
świat rzymski, rozpadający si ę zepsuciem, tak 
Objawienie ochroni i zbawi oświatę europej ską, 
którą napada niemoc zgrzybiałości ." 

Tą wiarą silny, przystąpił J a11 Koźmian do 
dzi eła, głosząc, że "wśród zamięszania wyobra
żel1, jak VI urządzeniach społecznych, tak w lite
ra tm"ze i sztuce, j edynie bezpieczna droga, pro
\vadząca do stałych zdobyczy, jest droga kato
licka" , i zaręczaj ąc zarazem, że "przyjmli.je 
wszystkie historyczne konieczności i o to się 
tylko troszczy, żeby si ę żadna rzecz, p rzeci wn~ 
prawu BożelllU i Kościołowi Chrystusowemu, 
nie działa" . 

' Vkrótce po powstaniu Pr:::cgiqdu PO::' ilaJl
sl.:icg·o zajaśniała zorza wielkiej dla społeczeństw 
ludzkich epoki. PJ'Zcgiq-d powitał j ą z uniesie
niem, ale pragnął, aby nieuchronne w Sl) ołeczell
stwie ludzkiem zmiany zaszły bez wybuchó w nie
nawiś ci, bez ruin i bez szkody rzeczy świętych, 
a wobec spisków i knowań w ziemiach polsk ich, 
wobec głoszonej przez emisaryuszy rewolucyi 
społecznej, skierowanej przeciwko szlachcie, wtó
rował au torowi "Psalmów przyszłości " , który 
ostrzegał, aby nie ściągać ręki na "n ieskalaną 
sza tę Polski " i uczył, że " najwyższy rozUIn jest 
cnota" . Oba wy i p rzewidywania sprawdziły się : 
nastąpiła rzeź galicyj ska. 

Niedługo potem w całej niemal E urop ie za
wrzała rewolucya, zawrzało i u nas. \Vtec1y 
Koźmian umieścił w P J'Zcglqdzzc obszerną, dosko
nale nap isaną pracę p. t. "Stan rzeczy w V\iiel
k iem l{sięstwie Poznarlskiem", w k tórej obja-
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śniał bliską przeszłość, wykazywał popewlOne 
błędy i omyłki i wzywał do trzeźwości i umiar
kowania. 

Bezustannie odtąd wskazywał na niebezpie
czeństwa "bałwochwalstw rewolucyjnych i pa
tryotycznych" i jak przed wypadkami w roku 
184G i 1848, tak też i przed powstaniem w roku 
1863 napominał rodaków, aby się wystrzegali 
spisków i robót podziemnych. 

J uź z samego założenia swego był Przcglq.d 
szermierzem katolicyzmu; bronił więc Stolicy 
Apostolskiej, oraz nauki Kościoła katolickiego 
przeciwko błędom Towiallskiego, Hoene-vVrol1-
skiego, Trel1towskiego i innych, bronił niezawi
słości Kościoła polskiego pod panowaniem ro
syjskiem, nie wahając się wystąpić przeciwko 
O. Gagarinowi, który ją chciał poświęcić, byleby 
Rosy ~! nawrócić, oświadczał s i ę przeciwko bra
tani n się z schizmą, czy to na drodze relig ij nej, 
czy na drodze politycznej lub nawet umiej ~ tJ1 ej, 
a zapatrując się na historyą z stanowiska ko
ścielno.katolickiego, zwalczał poglądy \~Tacla\\"a 
:!\1aciejowskiego i J oachima L elewela. 

Zapoznawał także Przcglq.d czytelników 
swoich z przeszłością ludu naszego i jego uspo
sobieniall1i, nie szczędząc przygany za krzywdy, 
j akich się .... v ostatnich zwłaszcza wiekach szlachta 
względem ludu dopuszczała. 

Gdy przez czas dłngi nie zdobywano się 
w W. Księstwie Poznal1skiem na pisrno kościelne, 
zaczął ogłaszać kronikę ważniejszych w świ eci e 
katolicl~im zdarzell, co czynił aż do założen ia 
7)!g·odm!.:a katolzckzego przez ks. Aleksego Prusi
nowskiego. 

Zrazu Przcglqd POZ1la/'tskz· miał charakter 
przeważnie literacki i pilnie śledził wszystkie 
objawy życia umysłowego w Polsce. Jego re
cenzye i nekrolog i zawierają obfity materyał do 

" ,' " 



Gl 

historyj literatury polskiej. Oceniał też szcze
gółowo ruch polityczny swego czasu, a \V szcze
gólności zwracał uwagę na czynność deputowa
nych polskich w Berlinie i na sejmy prowin
cyonalne. 

/fe vvszystkie prace - jak sam Koźmian 
pisał przy zakończeniu wydawnictwal) - miały 
vvyraźnie na celu podniesienie skali umysłowości 
polskiej i odwrócenie zajęcia od jałowej, fatalnej, 
a czysto mechanicznej drogi sprzysięże{J. i agi
tacyi w stronę pracy rzetelnej, organicznej". 

Gdy Jan Koźmian został księdzem, sprawy 
dogmatyczne i kościelne szersze w Przeglądzze 
zajęły miejsce. 

Dopóki Koźmian nie mógł wobec prawa 
jako rzeczywisty redaktor występować, użyczali 
mu nazwisk swoich i odpowiedzialność za niego 
przyjmowali J. Koszutski, dr. Szafarkiewicz, 
l\fichał MycieIski, Adolf Koczorowski, b. dr. Re
sp ądek, Kajetan Morawski i Stanisław Ch1a
powski. 

Współpracownikami przegiq,du by li przede
wszystkiem brat rodzony Jana Koźmiana S tani
sław, późniejszy prezes T owarzystwa Przyjaci ół 
1\1" auk, K ajetan Ko%mial1, au tor ZzcJ/Zt"mistwa 
l· C:armcc!czcg·o, i syn jego Andrzej , generał 
Franciszek l\Iorawski, ksi ążę Adam Czar toryski, 
kasz telan vVężyk , Zygmunt Krasillski, O. Karol 
An toniewicz, dr. Aleksander K Ollcewicz, hr. Ro
Ulan Załuski, Michał Grabowski, J an Neponmccn 
Romanowski, książę INilhelm Radziwiłł, Bohdan 
Zaleski, \Vincellty Pol, Teofil L enartowicz, Kon
stan ty GaszYllski, Leon Ulr1ch, T omasz Oliza
rowski, Cypryan N orwic1, 1\.11 toni Szymall ski, 
o. Józef Bl:OWl1, ks. Jan Janiszewski, ks. Aleksy 

I) PiSllla k~] . Jana l';:O'~l11inlla. })O;~11~1.11 1881 . I I I 
3':'0- ': '2 5. 



Prusinowski, k s. Jan Respądd:, profesor Antoni 
l\iałe cki, ks. Antoni Brzezirlski, ks. Chwaliszev/
ski, Julian Klaczko, vValeryan Kalinka, K3.!:ol 
Hoffman, Karol Szajllocha, J. Ostrowski, H. Boil
kowski, M. Słomczewski, M. Kleczkowski, oryel1-
talista Pietraszewski, hl'. Edward ł' .. ubiellski, ks. 
Zygmunt Golian, ks. Julian Feliilski, książę 
Stanisław J abłonowski, Aleksander Chodźko, 
Kajetan i Józef Moravyscy, ks. "\iVojciech l\Ioraw
ski, ks. kanonik Walkowski, Marceli Mo tt y, J ó
zef Łepkowski, pani Dyonizya Poniatowska, 
9 .. ~ieronim Kajsiewicz, O. Piotr Semenellko 
1 1nU1. 

Lubo P r;;r.oiad PO.:Jla1Lsk z· bvł znakomicie re
dagowany, ogł~s~ał rzeczy niep~spo1itej wartości 
n aukowej i objawiał w politycznych poglądach 
zasady zdrowe i rozurnne, a w 1)olemice ni e 
czepi~ł się ludzi, lecz rzeczy, po'"zyskał sobie 
u n as ograniczoną tylko liczbę zwolenników 
i abonentów, "znalazł bowiem - jak zauważa 
::\Iotty l) - u ludzi wolnomyślnie usposobionych 
i w dążnościach demokratycznie-spiskowych po
grążonych, za którycli sprawą nastąpiły wypadki 
z r. 1846 i 1848, nie tylko wtenczas, ale i pó 
źniej wyraźnych przeciwników, u ludzi zaś umiar
kowa11'3zych pewne niedowierzanie. Przypisy\Yano 
mu cele reakcyjne, zamiary z postępem w roz
woju politycznym i społecznym niezgodne i ch ęci 
poddania ogółu pod wpływ arystokratyczno-~de
rykalny". 

A jednak, gdy ks. Koźmian po :21 latach, 
w r. l SG5, zamykał swe wydawnictwo, zasady, 
które stale i nieustraszenie przez tak długi czas 
głosił, zaczęły coraz więcej przyjmować s i ę \ '1 znę
kanem bolesnemi klęskami i za wodami sp ole
czeilstwie naszem. 

') Przechadzki , III, 1 \)j . 
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11. 

ŻJ/?~·: . 

Pismo to peryodyczne założył 18iJ 1 1". na 
uniwersytecie wrocla\vskim Kaźmierz Szulc, pó
źni ej szy nauczyciel przy g imnazyum św. l\Iar~' i 
Magdaleny w Poznaniu, a później j eszcze reda
k tor Gazcf:;/ TV7'elkopolsldcj Współpracownikami 
jego byli akademicy, przej ęci zapałem dla spraw 
ojczys tych i SłowiaI1sz czyzny. Ż717CZ być mial 
ogniwem połączenia bratniego między młodzieżą 
polską przez pośrednictwo pracy umysłowej, a dla 
publiczności wiernym obrazem pracy tejże mło
dzieży. Prenumerata za 24 arkusze wynosiła 
3 talary. Ale wkrótce zabrakło pienięązy i ocho
tników do pi sania, skutkiem czego Z lUC: zgasł 
w następnym roku. l) 

III. 

P/swa ludowc z· p cdagog'zc:1lc. 

1. 

Szkółka 1I7rd::;/e!1ta. 

Szl.:ółkl} 7llcd,:-z'ell/q, która wychodziła w Le
sznie u E . Guenthera, co tydzie11 pół arkusza, 
pismo moralno-religijne, przeznaczone wyłącznie 
dla ludu wiejskiego, założył 1837 r. i l-edagowal 
do r. 10;3 0 czcigodny kil. Tomasz Borowicz, ple
ban w Brodnicy (ur. 1805 -j- 15 sierpnia 1857 r.), 
po nim zaś I g nacy Kotecki, rektor szkoły ele
mentarnej w Kościanie, i ks. S ymforyan Tomi
cki z Konojadu, do r. 18iJ3 . S:):ółka zawierała 
tłomaczenia ewangelii, żywoty Swiętych, nauki 
moralne, wzkazówki, tyczące się gospodarstwa 

I) Tamże V, 29l. 
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dornowego i ogroc1nictvva, rozmaitości i anegdoty. 
Cena roczna wynosiła 4 złp. 

Pomimo jasnego wykładu i przyst~pnego j~
zyka, a najlepszych chęci Redakcyi pismo to nie 
przyniosło spodziewanych korzyści, bo lud nasz 
w owym czasie do czytania nie był usposobiony. 

'Wznowił je ks. Symforyan Tomicki w roku 
l SG O i wycla\vał tygodniowo do r. l SG3. 

') 

PIsmo dla uauczycz('h ludu /' lud/? polskz(go. 

Pismo to, założone U,"l:) r. pod firmą Anto
ni ego \tVoy kowskiego przez nclaczycieli elemen
tarnych Ewarysta Estkowskiego i Łukaszew
skiego, dzieliło się na dwie częś ci. Pierwsza 
CZ(~Ś ć obejmowała l ) artykuły, wzbudzaj ące i roz
wij ające w nauczycielu miłość bliźniego, a w Szcze
gólności miłość k u naszemu ludowi, ku ziemi, 
mowie i zwyczajom ojczystym, 2) artykuły o urzę
dzie i stanowisk u w społeczeństwie nauczyciela, 
3) ogłoszenia, rozbiory i Lrytyki książek, pisa
nych dla szkółek , nauczycieli i ludu, 4) rozmai
tości . Druga cZ(;ŚĆ zawierała pisane po prostu 
wyjątki z historyi kraju, rozprawk i o daw:1ym 
i dzisiejszym stanic ludu, nauki dla matek i oj
ców, wskazówki gospodarskie, wyciągi rozmaite 
z pravv krajowych i kościelnych. 

Atoli pismo to, do którego między innymi 
pi sywali prócz redaLtorów J ulia l\1olillska czy li 
vVoyl~owska, Daniel IZakowicz, Chiloncer, I 1a
ksymilian Bilil1ski i Podbsl;:i, mimo zacn ych 
dążności nie podobało się \ lidu ksiGżol1J, 
et \V Obr01/LC jJrr,Z(!{!.:y wzywal r::1wet niejak i Os
m ólsb, aby go nie czytywali nauczyciele, powo
dy zaś tego były za,'zmy, jakie \V pierwszym 
zeszycie czynił Estko\\'sJ,;i k si ężolll, że nie dosyć 
obeznani są z pecl8gogil:::J., i że wys tawił złego księ -



()za , ::ci ell1lęz2.jącego nauczycIela. Zres:ćtą i sama 
osoba Antoniego Woykowskiego, pod którego 
nazwiskiem pismo wychodziło, nie wzbudzała 
w c1 ncb owiel1s twie zaufania. Tak sie tedy s tało, 
że p o ~zech numerach pismo upad 10'. 

o v . 

](0:,'0 01 l ' 's':lcola. 

Oel l stycznia 1846 r. poczęło wychodzić 
u Ernesta Guenthera w Lesznie pismo mie' 
sięczne ./(O,\'CIO(, l S:kola pod reclakcyą najprzód 
ks. L udwika Urbanowicza, później dr. Karola 
N e~'a , nauczyciela g imnazyalnego z TrzeE:cszna, 
jednego z najgorliwszych obywateli w owym 
czasie. Przedpłata półroczna wynosiła l tal2fa. 

Celem pisma bylo dobre i relig ijne \ \" )'-c11 0 -

wanie młodzież)", rozkład zaś jego był taki: 
l) Rzecz)', tyczące się naukowości i wychovl" a!lia, 
2) \,,' ażnieisze zdarzenia i ustawy, tyczace sie 
szkół, 3) przegląd literatury, 4) ro~maitośc~. ' 

Były tam bardzo dobre rozprawy o ~)owin ' 
nościach nauczyciela i inspektoró\v, o sposobach 
uczenia i w)"cho\vania dzieci, o doborze i przy
mi otach domowego nauczyciela, o pedagogio:
nem kształceniu duchowiellst\va, o Kości ele , 
o ogrodnictwie, o śpiewie, o buclo\';nictvi ie ;;:'0 -
ście l nem, o j ęzyku polskim; podawano też wy
j ątk i z kazał1 Skargi i Birkowskiego jako v, zory 
języka i V:y111owy, wreszcie wiersze różne. 

\Vspółpracownikami byli nauczyciele E wa
ryst Estkowski, Hieronim Feldmanowski, A. Cohn, 
A. :K.ałkowsk i, A. Kotschula, Podlaski, A. S. Sieg, 
Tomasz 'iVieczorkiewicz, T. 'i\T i śn i ewsk i, Nepo
mu cen Kar wowski , J. DanieJewski, A. D ,micz, 
Gdeczyk, :\1. Gregorowicz, Seyda, A. Bużalski, 
Heinrychowski, Jankowski, J aneck i, vv. Kla
ro\YSb, St. :'IIa rolIski, :\Ialder, =\ Ia~iersk i, Szy-

;l 
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llw.!lski, lVlierzejewski, N aryszkie'ł:icz, oraz !( Si~ :: a 
dr. Aleksy Prusil1ovvski, F. Wawrowski, F r . .!."\..n
cil1ski, Smitkowski, Symforyan Tomieki, n. Ko
szntski, N. Osmólski i iUlIi. 

Pisl110 to, tak pożyteczne, VI pierwszYlll ro~(tt 
przez samych prawie nauczycieli wspierane by/o, 
księża trzymali się od niego zda la, \vięc Redak
cya zwróciła się do nich 3 stycznia 1847 rok v. 
z prośbą, aby się niem zajęli, bo szkoła ja. ]( O 
córka Kościoła bez swej matki istnieć nie może. 
A jednak byli już wówczas elementarni naucz\
ciele, którzy pragnęli usunąć się z pod macie
rZYIlskiej opieki Kościo}a, przeci'wko czemu Ee
dakcya wystąpiła. 

Zgubne następstwa wypadków w r. l :'::-i" , 
złożenie z urzędu i u'\vięzienie \vielu nauczycieli 
zmusiły nakładcę do zaniechania wydawnictwJ. 
tego miesięcznika na początku r. l S4~). 

Dr. Karol Ney, uwięziony i usunięty przez 
rząd z powodu czynnego udziału w wypadkach 
z r. 1848 z posady nauczycielskiej przy g il11l1 a 
zyum w Trzemesznie, umarł 13 czerwca 1850 r. 
z kłopotów oko10 utrzymania siebie i rodziny. 
Prócz licznych rozpraw, umieszczanych prze
ważnie w Przx/acz[-!u L u du, napisał "Dzieje Ko
ścioła dla młodzieży", "Zbiór nauk dla młodzieży 
szkół katolickich" (1 8~4), "Wspomnienia z wi~
zienia" (wierszem), "Zywot bł. Jolanty" i "Kro
nikę klasztoru zakonnic św. Klary w Gnieźnie. " 

4. 
~):kola Polska. 

Sd.:ółka dla d:/ecz: 
S:kólka dla mlod:ze:)'. 

W owym czasie, kiedy Wielkie Księstwo Po
znarlskie po długim letargu, skutkiem wstrząśnieii, 
wywołanych powstaniem listopaclowem i bez-
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względną polityką german izaC)jną F lottv/e lia, 
zbudziło się do no\Yego życia i "ve wszysf-ich 
kierunkach pracować zaczęto, rozwinął zba Wiel!llą 
działalność w skro111nym wprawdzie, ale bard;:o 
ważnym zakresie, bez rozgłosu, wspomniany już 
po kilkakroć Ewaryst Estkowski, "jeden z najż:lr
liwszych pionierów swojszczyzny w dziedzinie 
wychowania publicznego, jeden z tych , co, 
zapatrzeni w ideały wiekopomnych usilow<eli, 
podjętych na schylku niepodległości naszej 
ojczyzny, szukali nowych dróg odrodzenia na
rodowego i doszli do wniosku, że najpewniejszą, 
najniezawodniejszą w życiu narodów uciemi ~ż o) 
n )"ch drogą nie t yle jest ciągłe eksper;:11lCI 
t owanie, ile raczej ltsJalcnze wychowania pu :)l i
cznego w kierunku wyłącznie swofda 1lt." l ) 

U rodzony w Drzązgowie w VV. Księstw ie 
Pozna11skiem, w powiecie średzkim, dnia ~(j paź
d ziernika 1820 r. z niezamożnych rodziców 
(ojciec był właścicielem folwarku, później dzier
żawcą) po pobycie w szkołach elementarnych 
w Krzepiszynie i Powidzu, z których, katow:w:; 
p rzez bezmyślnych nauczycieli, tylko bardzv 
przykre wyniósł wspomnienia, potem w szkol ::: 
ewangelickiej w Bierzglinie, wreszcie u nauc zy
ciela ludowego w ]arząbkowie, wstąpił do seI::i 
naryum nauczycielskiego w Poznaniu, a uzy
s zawszy po trzech latach usilnej pracy patel: t, 
otrzymał najprzód posadę nauczycielską w v\" oj " 
ciechowie pod J araczewem, skąd go przeniesiono 
"za karę" na drugorzędną posadę w Mixtaci , 
ponieważ wobec władz zbyt natarczywie wy.3t~ 
pował w interesie swej szkoły. Po półtoraroczn :,m 
pobycie w Mixtacie, party nieprzezwyciężoI:ą 
żądzą wiedzy, udał się na uniwersytet \\ "1"0 :: ;:1 -

') Bronislaw Kąsino\vski. Ewaryst Ęstww:':,i. 
Dziennik P07.lI<1ilSJ.:i , 9 styczni:1 1907 r. 

5' 



w s::.:. i , nIe spuszczając jednak z oka szkolnictwa 
ludowego, w którego zakresie dalej pracowa ć 
pos tanowił, "poznał bowiem - j ak mówi Karol 
Libeltl) - że po szkółkach wiejskich i miej
skich tworzą się najrozleglej sze pokłady ludowego 
oświecenia, że stąd oświata kraju i narodu po
żywne swoje bierze soki i na odwrót na te masy 
oddziaływać powinna, że ,v tych roj ach wiej
skiego i miejskiego ludu jest żywot i zdrowie, 
iest praca i bogactwo, jest s iła i potęga narodl1, 
i że zatem narodu przyszłoś ć i sz częście od miary 
światła zależy, jak ie si ę przez szkoły elementarne 
po tych masach rozlewa." 

N a uniwersytecie cierpi ał EstkO\\'ski taki 
niedosta tek, że po kilka tygodni żył jedynie 
chlebem żołnierskim i woda. Dla braku fundu
szy zmuszony opuścić po c1\~óch la tach '-,"ro d a ','.', 
przyj ął posadę nauczyciela domowego w Broll i
szewicach w Pl eszewski em, wreszcie za usilnem 
staraniem wpływowych osób otrzymał posach; 
przy seminarYUlll nauczycieIskiem w Pozn ani~l, 
którą jednak z powodu wypadków po1itycznych 
w krótce u tracił. 

Już poprzednio, widząc oboj~tność społeczC:J'J
st\\'a naszego na sprawy szkolne, powziął myśl 
założenia polskiego To,em r.)'st'('{t j J[(!rrgogl c':;I/ci/'o 
celem budzenia pomiędzy rodakami zajęci a dla 
ważnej sprawy wychowania i wydawan ia FO
ważnego pisma pedagogicznego. Dzi ęki Jego 
zabiegom myśl ta urzeczywi stniła s i ę . K a W8.1 -

nem zebraniu w Poznaniu dnia :2(i wrzeS l1l a 
1048 r. zawiązał o się T070ar::)'stwo j)[r/agog"lc:;;/( 
i \"ybra11o komitet redakcyj ny, \V k tórego skład 
weszl i Ewaryst Estkowski, ks. Brzezińsk i , ks. 

I) List do pnni Anny Estkows~jej, c1nto\\"any 
z C-.esze\·;a, 7 lntegQ ]857 r. 



DuliI1Ski, Ignacy Prusinowski, Daniel Ral.;:o\ ·ic?, 
F r. Siekierski i J. Sikorski. 

Komitet ten postanowi ł wydawać pIsmo 
miesi ę czne p. t. Szkola p olska. 

Jakoż pierwszy numer ukazał s i ę z począt 
kiem roku 1849 nakładem R edakcyi, a drukiem 
Walentego Stefańskiego, a p ierwszy artykuł p. t 
,.Nauczyciel pod względem narodowym " napisał 
K arol Libelt. Prenumerata roczna w\·no s iła 
15 złp. -

Szkoła p olska, przeznaczona głównie dla ma
tek i elementarnych nauczycieli, miała za cel 
wychowanie. 

" Stać komuś koniecznie trzeba - pisał 
Estkowski - na straży wychowującego się po
kolenia, tego wzrastającego narodu, owych przy
szłych obywateli kraju, by to młode pokolenie 
rosło w dobrych obyczajach, w poczciwym, za
cnym, pobożnym duchu przodków swoich, by 
si ę kształciło w naukach, pożytek ludzkośc i 
przynoszących, by go ochronić od wpływu smu
tnych okoliczności czasowych, zatruć zdolnych 
młode dusze oziębłością, zwątpieniem, niedo
łęstwem, by w niem nie wygasł ogień rodzimy, 
by zawczasu uczyło si ę dźwigać z godnością na
rodową ciężkie brzemię losu i stanęło ostatecznie 
u kresu gorących życzeń naszych ". 

Z zapałem wzięła się zrazu Redakcya do 
dzieła: rozłożyła między członków swoich pracę, 
zwróciła się o pomoc i współpracę do wszy
stkich literatów miejscowych i na prowincyi, do 
wszystkich zdolniejszych księży i nauczycieli 
i zawiązała korespondencye P9 powiatach, w Pru
sach Zachodnich, Górnym Sląsku, Krakowie, 
Galicyi, a nawet w Królestwie. 

Zainteresowano się z początku sprawą i PI
smo miało od razu tylu p renumeratorów, ilu 
nigdy później przez cale pięć la t istnienia swego. 
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Atoli wkrótce nastąpiło zobojętnienie dla 
spraw skromnych i w ciaśniejszych toczących się 
granicach. 

Na początku roku l MH miało pismo zape
',!.- uionych siedmiu stałych współpracowników, 
j)(:,źniej pisywali do niego, ale bardzo rzadko, 
'Jcl10tnicy jak Jan Rymarkiewicz, ks. Aleksy 
Prusinowski, Tomasz Wiszniewski, Daniel Ra
h J\vicz, Szafra~ski, zacny pastor Fiedler z Mię
dzyborza na Sląsku, Hieronim Feldmanowski, 
1- Lompa, krzewiciel narodowego ducha na 
Sląsku, A. Domicz, ks. Włodek, Stypczyński , 
J. Najgrajkowski, M. Bolewska, Tymkowski, 
K. Kasiński i kilku innych. 

Cały ciężar redakcyi spadł na Estkowskiego, 
1.: tórego - jak sam pisze osobiel) - wyłączną 
rzeczą stało się pisanie artykułów, zapełnianie 
pisma 4:-; arkuszowego, zbieranie wiadomości 
bieżących po gazetach, pismach, sprawozdaniach, 
programatach, trzymanie na własny koszt po
tr;~ ebnych pism i książek, zabiegi o pomoc, 
() współpraco\\'nikó\v, wszelkie korespondencye, 
prowadzenie uciążliwej korekty, ekspedycya po
szytów, wreszcie staranie się o fundusz na po
krycie kosztów druku. Ale a11i brak własnych 
funduszów ani obojętność publiczna ani trudno
śc i wobec nowych ustaw prasowych ani po
wolny upadek Towm'zystwa p cdagogzczneg o, któ
rego organem miała być .)::'kola, ani daremne 
zabiegi o współpracowników i potrzebną liczbę 
prenumeratoró\v nie zniechęciły zacnego reda
k tora. 

Artykuły Estkowskiego odznaczały się grun
townością, wszechstronnością, doskonałą znajo
mością rzeczy. Dużo w nich zdrowych rad 
i wskazówek dla matek i nauczycieli, dużo no-

J) Szk ola polska V. 41'J . 



WYcIl, wznio sły ch myśli , a n'e wszys tk ich prze
bija si~ miłość bliźniego i ojcL.:yzny oraz głę
beka cześć dla zawodu nauczyciel skiego, który 
ll-;v ażał za rodzaj ka płaństwa, przeznaczonego 
do spełniania w narodzie posłannictwa cywiliza
cyj nego i społecznego. 

W każdym poszycie Szkol)' po/skit:;" zamiesz
czał Estkowski także wiadomości bieżące, ko
respondencye, ogłoszenia i rozmaitości. 

Od 1 kwietnia 1850 roku zaczął wydawać 
co miesiąc Szkólkę dla d:z{xz; której celem było 
zastosowywać wprost dla użytku dzieci poglądy 
teoretyczne, głoszone w S zkole jolskze;; wpływać 
na religijne wychowanie dzieci i obezna wać je 
z tem, co swojskie, rodzime, nasze. 

\V Szkółce ogłaszał Teofil Lenartowicz, ser-
1eczny przyjaciel Estkowskiego, prześliczne swe 
wiersze, owe Splcm)' skowronka, których "prosta 
nuta i powszednia piękność, ale z serca płynąca, 
tyle ma uroku, że bóle uśmierzy, żal ukoi i spo
kój w duszę przeleje." 1) Temu też przyjacielowi 
swemu poświęcił Lenartowicz w T ygodniku 
llustrowanym (Tom II, nr. 52 r. 1860) rzewne 
wspomnienie. 

Pomimo, że Estkowski .szf?olr; i .Sikółklj do
sl~ol1ale redagował, było na Sląsku tylko 4-5 
prenumeratorów, w Prusach Zachodnich z po
c zątku 15, w końcu około 30, a w W. Księstwie 
Poznallskiem z wielkiej liczby nauczycieli pu
bi icznych zaledwie kilkunastu trzymało Szkollj, 
z prywatnych nauczycieli i nauczycielek zaledwie 
~' . z 500 zaś mniej więcej ksi ęży zaledwie 50. 
N aj v,' iększą stosunkowo liczbę prenumeratorów 
miała Szkola między obywatelstwem wiejskiem, 
~: <l wsze skorem do ofiar, gdy cbod zi o sprawę 
]Y" bJiczną· 

') N e1 ri Jlg Wł. K lHS literatu ry polskiej, J 8:?, 



Liczba wszystkich razem prenumeratoró w 
wynosiła przecięciowo 100, tyle egzemplarzy braly 
księgarnie, które jednak niezawsze uiszczały si~ 
z prenumeraty. Nie starczyło to na opędze
nie kosztów druku, które wynosiły około 1300 ta
larów, musiał więc redaktor ciągle starać się 
o wsparcie i pomoc. 

Zarzucano Estkowskiemu, że pisma jego nie 
były wybitnie katolickie, posądzano go nawet 
o obojętność w rzeczach wiary i tem się tło 
maczy brak należytego poparcia ze strony du
chowiellstwa. W istocie pozostawał Estko\\'s'-i 
przez czas niejakiś pod wpływem pism Trentow
skiego i filozofii niemieckiej, ale to był u niego 
okres przejściowy. 

Chcąc tedy zadać kłam tym zarzutom, po
zyskał w kOl1cU r. 1852 na współredaktora ks. 
Ignacego Sumińskiego, kapelana arcybiskupiego, 
poczem obydwaj takie złożyli oświadczenie: 

"Szkola jolsial i Szkólka dla dZ1Cd przybiera 
odtąd stanowczo wyraźną cechę pisma kato
lickiego, kościelnego, uznaje zasadę nierozdziel
ności szkoły od Kościoła, przyznaje Kościołow i 
prawo, a nawet obowiązek nadzoru i czynnego 
wpływu na szkołę, Na tej zaś podstav.'ie będz ie 
się starała Redakcya podawać rozprawy, wiado
mości bieżące, rozmai tości, czytania dla dzieci 
i wszystko, cokolwiek dwom częściom pisma jej 
odpowiednio da się podciągnąć pod rubrykę 
religijno-moralnego wykształcenia katolickieg o. 
U silnem jej staraniem będzie rozprzestrzeni ć, 
o ile podobna, mianowicie zakres wiadomości 
bieżących, czasowych, miejscowych, statys ty
cznych, aby pismo swoje ciekawem i pożytecznem 
uczynić. W obrębie rozpraw uwzględni kateche
tykę, wykształcenie estetyczne, pedagogią To
warzystw kościelnych, które s i ę wyłącznie w y
chowaniu tak chłopców jak dziewcząt poświ~-



~ . ) , () 

c;ają itp. S:,kól;~c dZa d Zt'CCL' urozmaici żywo ta!lli 
Swi~tych, miano\vicie patronów polskich ." 

Estkowski sądził, że tym sposobem spowo
duje ducho\vierlstwo do czynnego udziału , a wła
dzę kościelną do poparcia wyda\ynictwa. A toli 
zabiegi jego były daremne. Skutkiem czego 
w dniu 20 grudnia 1833 r. oświadczył, ze po 
pięcioletniej walce z oziębłością i ospalstwem 
społeczellstwa, po wyczerpaniu wszystkich środ
ków celem utrzymania Szkoły zmuszony jest Z:l 

przestać wydawnictwa. 
_ Szkółka dla dzzecI; przeszedłs~y na własność 

Zupatlskiego, utrzymała się jeszcze przez rok 
1854 pod zmienionym tytułem: Szkólka dla JJdo
d:,/ef)I, pismo sześciotygodniowe wraz z dodat
kiem li terackim_ 

Smutne było dalsze życie Ewarysta Est
kowskiego. Po podróży do Francyi, którą przed
sięwzi clł celem zapoznania się z tamtejszymi za
kladami na ukowymi utrzymy 'vvał się w POZlla
nin z da\vania lekcyi, których miał po 30 na 
t ydziell, ale nie mogąc z powodu niknących sił 
podołać takiej pracy, objął w r. 1854 posadę 
nauczyciela j ęzyka polskiego w Ostrowie pod 
'Wieleniem, w za!dadzie dr. Schwarzbacha. Ktt
racya w Salzbrunnie, skąd odbył wycieczkę do 
Krakowa, a później w 1schl nie przywróciła mu 
zd rowia. Choroba plucowa rozwijała się szybko, 
a z płuc przeniosła się do gardła. \Vysłany 
przez lekarzy w r. l S!)G do Soden, umarł tam 
1;) sierpnia 1l~ ręku przyjaciela, dr. Gąsi o
rowskiego. 

"Ewaryst Estkowski pisze o nim 1:.arol 
Libelt 1) - posiadał umysł żywy i pojętny, sąd 
o rzeczach jasny i zdrowy. 'Wyobraźnia płodna 
i ruchli\va czyniła styl jego wielekroć ob razo-

l) List (io l, a~li Estkowskiej 7. 1'. 13::'7. 
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\\~ y n} 11 1 alG \Yl1 icz~'] n ~ s ~rce tkii \ 1," e pr2 .. 'YC pr:-:c
Jewa10 si~ gorącem tc!micniem wszf:dzic, gdzie 
ri":yśl trąca ła o uczucicwe strony. Zdolności jego 
v.' p edagogicznym zawodzie byJy niepospolite, do 
: eg C! prac2. wytrwała i natężona , chęć do nauk i 
wi eJk2. , skromność wzorowa ". 

~, '''\7sz:~'stk]e te przynlioty II10g1y by ły zrobić 
z Estkowskicgo znamienitego nauczyciela, p i
s'. rza i obywatela, gdyby w szcz~śliwszych był 
l;rodz ił się i w przyjaźniejszych był mógł działać 
s tosl:d::ach. Pod danemi okolicznościami wyro
bił s i ~ na to, czem być mógł, a i na tern s ta
Dem'isku, acz I,ie szeroko zakreś l onel11, zdobył 
sobie zas łu gi liter2.ckie i społecZl, e i zyskał imi~ 
zm,J:e i szanowne, które ~ potclm, i ze czcią 
Tl' E}; ( \ 11 : i n (~ć L ~ ( : .?~ Io. 

IV. 
Czasopisma kcścieh~e" 

1. 

o ' r cl1l7UU/Il tcolog".' ; ' ~!I " 

J'i crwszen, u nas po okup?cyi pru sk iej PI
smem koście l nem było A7'Clu 7U?t111 !ro!oglc':llr', ])0 -
świe;cone oś\\"ieceniu i zbudowaniu reli g ijne'1: u, 
'''" y ch ocl ziło zaś poszytami kwartalnie w la tach 
l S36 i 1837 pod redakcyą ks. hnonika ] a:1a 
J abczyńskiego, z początku druki em Karol a POl+ 
pt jusn, później W. Deckera i Spójki \V P o
zr.aniu. ''IV A rcJt zWltJ/1 znajdują się artykuły : 
nO życiu i pracach Andrzeja Olszowskiego, arcy
bisk upa gnieźnieńskiego". - "Przywileje arch i
dyecezyi gnieźnieńskiej i pozna!lsk iej"' , - "Hi
storva kolend ". - »0 pismach Bt-Ded\" kta H er-
bestCl U

, - "Synod w· Poznan iu r. lri:! l u
, 

nO ]- asztoracb Cys tersów". - ,, 0 H ieroni n:ie 



Powcclowskim" . - ,, 0 życiu i pisma~h ;, Iikołaja 
Zalaszowskiego, archidyakona ". - "Zycie Jana 
Markiewicza, kanonika krakov,"s}';: iego" . 

2. 

(i{czeta kO,\'(l cllla. T.-'Vgodnz!, kos'ct'cbz )'. 

Także poJ redakcyą ks. kanonib Jana J a b
czyńskiego zaczęła wychodzić w Poznaniu co 
tydzień od 1 kwietnia 1843 r. Gazda koścz'el1l a. 
Nie zalecała si ę ona ani wyborem przedmiotów ani 
:ęzykiem. Zamieszczano w niej tłum3. czenia arty~ 
kulów z niemieckich pism peryodycznych, rzadko 
zaś ukazywał się artykuł z historyi Kościoła 
polskiego. Dla tego też zalecał jej Ortjdow1ll'k 
N{(u kowy, aby pisała historyą kościołów, zako
nów, szkół, synodów, dyecezyi i biografie uczo
nych i znakomitych duchownych. 

":\1a jednak - jak zauważa Kaźmierz J a
ro chowski l) - Gazeta lcośczelna wartość histo
rycznego materyału dzięki zamieszczonym w niej 
wi adomościom z archidyecezyi pQznańskiej , mia
nowicie w sprawie odstępstwa Czerskiego, miała 
dalej swego czasu ważną społeczno-moralnego
znaczenia zasługę przez zabiegłe rozszerzanie 
bractw wstrzemięźliwości pomiędzy ludem za 
pośrednictwem duchowieństwa. " 

Gazda kos'czelna przestała wychodzić 1849 r. 
czyli raczej przybrała nazwę 7)godmka koś
Cldncg'o, którego redaktorami byli k s. kanonik 
J an J abczyński i ks. Jan Chryzostom J ani
szewski, a którego numerów wyszło 26 do roku 
1850 w Nowej drukarni Antoniego Poplillskieg o
i Józefa Łukaszewicza. 

') l.iteratura ] V3 

-:.'; ' . 
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Obrona prawd)'. 

Powodem założenia tego pisma w r. 1845 
było wystąpienie Jana Czerskiego, księdza kato
lickiego, z łona Kościoła i głoszenie nowych 
zasad religijnych. Zwalczać je i bronić nauk i 
Kościoła katolickiego było pierwotnem zadaniem 
Obro7l)' prawdy, której redaktorem był ks. Lu
dwik Urbanowicz (ur. 1788 r. -;- 28 września 
18:50 r.) N astępnie prostowała błędy religijne, 
szerzone przez dziennikarst\vo i rozmaitych pisa
rzów, przyczem jednak nie zachowywała nale
żytej powagi i miary. I tak pisano tam, że 
Hoene-Wroński jest fraczkowatym lVlanicheuszem, 
że Tren towskiego filozofia jest nędznem piśmidłem, 
że Mickiewicz jest szarlatanem, że Libelt ma duszę 
szatana i niczem się nie różni od królików lite
rackich, że Muczkowski jest Kajfaszem, że pro
fesorowie dawniejsi uniwersytetu krakowskiego 
byli niedołęgi i marudery, że w Roku widać, iż 
już ślepe krety wychodzą z ciemnych dziur filo
zoficZ11 ych itp. 

Obrona prawdy, którą drukował VV. Ste
fallski, zakOl1czyła żywot 184G r. 

V. 
Czasopisma rólnicze i przemysłowe. 

1. 
PrzewodlZl'k róbl zczo-pr:eJJl)lslow)'. 

Pismo to, poświęcone przedmiotom przemy
słu rólniczego i rękodzielnego, gospodarstwa 
i ekonomii, wychodziło, ze współudziałem Towa
rzystwa rólniczego w Gnieźnie i Wydziału prze
mysłowego Kasyna gostyńskiego, w Lesznie 
u E. Guenthera co dwa tygodnie od 1 kwietnia 



1830 do 1815 r. Zawierało kalendarz meteoro
logiczny, leśny, rólniczy, ogrodowy, uwagi 
o uprawie roli, o narzędziach gospodarskich, 
wiadomości handlowe i rozmaitości. Od r. l S40 
do 1845 był redaktorem wedle Bibliografii 
Estreicl1era Borowicz. Cena roczna \yvnosiła, 
24 zlp. Pisywali zaś do niego Wojciech i Igna::y 
Lipscy, E. Zakrzewski z Nielęgowa, Kłyszyński 
z Turwi, S . Baranowski, Ferdynand Biesiekierski, 
J. l\1oszczellski, Karol Karśnicki, J ózef Handke~ 
Anastazy RadOllski, P. E. Leśniewski, J\Iaksy·, 
m ilian Chełmiński i inni. 

Z Pr::;{,:'ioodm !.;a dowiadujemy się, że \\'ó\yczas 
jako wzorowe uchodziły gospodarstwa w Tunvi 
o'enerała Dezyderego Chłapowskiego, \v K ona
; zewicach Bojanov,'skiego, w Chobienicach h r. 
lI i elżYllskiego, w Nowejwsi hr. Dzieduszyd:iego, 
.v Jurkowie Stanisła\\'a Chbpowskiego i \Y Po
tuIicach BiegaI1skiego. 

Zlcm t"a7ll1l. 

Z naj\\' i ększą gorliwością rzucili si ę niemal 
wszyscy rólnicy w Vii. Ks. Pozl1aIlskiem w ro;.;:u 
1 ~46 i 184 (; do zakładania Towarzys tw agrono
m icznych tak, że prawie w każdym p O\\'iecie 
takie Towarzystwo po\vstało, na walnem zebra
ni u zaś w Poznaniu wybrano dyrekcyą centraln ą, 
która wszystkie Towarzys twa powiatowe miała 
z sobą łączyć i pod której redakcyą miało no\ve 
p ismo rólnicze wychodzić. Z tego powodu za
~ieszono wydawnictwo Pr::c'iVorl/llka 1'ólmc::o-pr::e~ 

1ii:yslo'iOcg'o, lubo mu ani prenumeratorów a ni 
współpracowników nie brakowało. Atoli dyrek
cya centralna nie uzyskała potwierdzenia rzą
doweg o, skąd poszło, że pierwotny zapał ostygł, 
Wypadki zaś z rok u l S4G i l SłS sprowadziły 



upadek prawie ',vszystkich Towarzystw agrono
micznych powiatowych. 

Tak si ę tedy stało, że przez kilka lat W. 
Ks. Poznańskie nie miało ani jednego pisma 
agronomicznego, gdy tymczasem w oś:iennych 
krajach na blisko :50,000 mieszkarlców przy:)a
dało więcej niż jedno agronomiczne, przemysłowe 
lub handlowe. 

lVIusiało to ujemnie oddziaływać na ról ni
chvo nasze ; niejedna myśl dobra, niejedno drcgo 
okupione doświadczenie ginęły marnie, a kto s ię 
chciał kształcić w zawodzie swoim i zapoznawać 
z postępem rólnictwa, musiał trzymać fachovve 
pisma niemieckie, te zaś, zastosowane do innych 
warunków, niezupełnie odpowiadały potrzebie. 

T emu więc brakowi postanowili zaradz ić 
Włodzimierz Wolniewicz z Dembicza i Wojciech 
Lipski z Levvko\va i zaczęli od 1 stycznia I B60 
roku wydawać czcionkami N. Kamieńskiego 
i Spółki w Poznaniu w miesięcznych poszytach 
po (j arkuszy w ósemce z rycinami pismo p. t 
Z zcm/amJl, poświęcony rólnictwu i przemysłowi. 
Cena półroczna wynosiła 3 talary. 

vV ZZC11lzanznzc umieszczano art y kuły ory
g inalne lub też w tłomaczeniu z innych j ęzy
ków z dziedziny rólnictwa, ekonomii, hygie ny, 
weterynaryi, ogrodnictwa, leśnictwa, botaniki, 
techniki, chemii zastosowanej, budownictwa, in
żynieryj, mechaniki, oraz wiadomości przemy
słowe, handlowe i statystyczne, wreszcie prze
gląd literacki dzieł ag ronomicznych i nauk po
mocniczych.1 ,."llliJ 

Od r. I85G objęli redakcyą - w'miejsce Wc;i: 
niewicza i Lipskiego Ignacy Sczaniecki z Łasz
czyna i Kamil Zakrzewski z Mszyczyna i odtąd 
wychodził ZZemZa1ZZJZ w ósemce (tom jeden ro
cznie) w drukarni Merzbacha do r. I 86D. j 
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bLkie ówczesne nasze po·wagi agronomiczne. . 
Do wspóJpraco\\"nikóvY należeli: Francisze',;: 

K~:awery d' Aballcourt, budowniczy Alkiewicz, Al
fcns Hi alJ;: o \\"S:;: i 2 Pierzchl1a, Aloyz)' Biernacki, 
b:, iy minister Królestwa Polskiego, 1\ Ii cha'; 
Biernacki, K. hl'. Bniński, Julian Breal1ski z :VIi
łOSIa wia, \Vlaclysław hl'. Dienheim -Chotomski 
z \Vronowa pod Strzelnem, Bolesław hr. Dien
heim- Chotomski, Czyrner z K \viatkowa pod Ple
sz ·~we111, Bronisław Dąbrowski, Donimirski z Buch
\':ałclu pod 1\lalborgiem, K. N. Deszkievvicz, Dzię
gelowski, by1)' uczeń akademii rólniczej w Prus
kowie, E rnest Ender, l\L Garlicki, Aleksander 
Ix ,ron Grae,'e, R. Goeppner, 1. K. Gregoro\vicz, 
George, Jackowski z J abłowa pod Starogrodel!.i, 
J d ian J araczewski z Głuchowa pod Kościane111 , 
J ~, rantowski z Księżna pod lVIiłosławiem, J aro
cuowski z Soblnik pod Szamotułami, Wojciech 
J a 5trzębowsk i , Karol Karśnicki, Teofil Koczo
r07iski, Józef Krasicki, Józef Kowalewski, 
J. N. Kurnato\\'ski, Ignacy Lipski z Ludom pod 
Obornikami, F ranciszek Lisiecki, Józef Lompa, 
nauczyciel i literat z Górnego Śląska, Łasz
c,:e wsk i, Łyskowski z lVIileszew pod Brodnicą, 
T eodor l\1al1kowski, Adam lVIiącZYl1Ski, Józef 
TI'Iorawski z Kotowiecka, Wojciech Morawski 
~ Oporówka, Roman l'v1oraczewski z Chaław pod 
Sremem, Ignacy lVIoszczeński z 'Wiatrowa, L. 1V1ro
ziilSki, Karol lVIartin, budowniczy, Adam :Mie
czyński, Netrebski, inżynier z Poznania, Oświe
cimski z Plugowic, Karol Paduch, technik i che
mik, Konstanty Piliński, dr. Pokorny z Pleszewa, 
nujor Radkiewicz z Brzeźna pod Niewieścinem, 
I gnacy Raszewski, Rybiński z Dębieńca, A. Sam
son, pułkownik Ludwik Sczaniecki, Konstanty 
Sczaniecki, Stanisław Sczaniecki, Hipolit Szcza
wiilski zBrylewa, Stanowski, weterynarz I r.::l asy 



z Środy, Stiegler /. Sobótki pod P~ eszewell1, Su
lerzyski z Piątkowa pod Gołubi em , Hipolit Trąll1p 
cZyllski, " adleśniczy z Zaniell1yś a, \Vych owski, 
członek Tow?-rzystwa agronomicznego w Belgii , 
Franciszek Zółtc\yski z Niech~ :lOwC!, F loryan 
Znan ieck i i i;1l1i . · 

III. 

Pi-::y)"or!a t" Pr: !..-· Iil) 'sl . 

.Pien\·sze to u ll as pi smo peryoc1ycZlic, któ
rego zadani r:m było zaznaj amiać społ e czells two 
polskie z obecnym stanem i codzienn ymi lliemal 
pos t<::pami wiadomości, badaó i wYll alazków, ty
czących się przyrody i przcm}"slu, które tak ol
b rzymi wplyw na życie lud zkie wywi erają założ~,.l 
po nie małych zachodach i tru d nośc i ach Jul ian 
Zaborowski, człowiek \vi elkich zdolności i żelaz
nej wytrwałości, który, walcząc ciągl e od młodości 
/. b i edą i ze zdrowiem, dobił s i ę wreszcie l S:~) l 
ro].:.u stanowiska nauczyciela g inll1azyalnego 
\V Bydgoszczy, skąd za pośredni c twem H ipolita 
Cegielskiego powołallo go jako profesora mate
mat y l.:. i i nauk przyrodniczych do nowo założonej 
szkoły realnej w Poznaniu. 

W korlCu grudnia l Só(' rok u pojawi ł s i ę 
pierwszy numer Pr:-)'1"ody z· P r :)'7JI)'sllt . Pismo to 
tygodniowe miało wysoką wartość nauko\\'ą, za
wi erało bowiem mnóstwo gruntownych i znak 0 -

mitycll artykułów, pisywali zaś do niego J oachill1 
L elewel, dr. Józef Dietl, autor slynnego dzieła 
pod t. "Uwagi nad zdroj owiskami k rajo\\"emi ", 
Dr, Józef l\Iajer, profesor fizyologii prz\' uni wer
sy tecie krakowskim i prezes Towarzys t\\'a K a u
kowego, póżlliej Akad. Umiej ętn ości w }~rako\' ... ie, 
Kaźmierz hr. vVodzicki, J all Baranowski , J ózd 
Glnzillski, W ojciech Jastrzębowski, Ll1dwik Zej 
szner, profesor przy uniwersy tecie krakowskim, 
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dr. Hipolit Cegielski, dr. 'reofil l\'Iatecki, dr. 
Stanisław Szenic, Maksymilian Studniarski, dr. 
~~afa:kiewicz, dr. Rose, Felicyan Sypniewski 
1 mm. 

Zaborowski "nie tylko sam załatwiał nie
małą robotę, której wymagała rozległa korespon
dencya, przeglądanie nadsyłek, układanie nume
rów, poprawka drukarska, lecz nadto zdawał po 
większej części sprawę z dzieł wychodzących 
i napisał blisko fiO obszernych artykułów orygi
nalnych" 1) 

Niestety, dzielny ten człowiek redagował 
Pr::;)'rodq z· Przemysł tylko do roku 1858. 

"Tegoż roku, dnia 6 października - opowiada 
Marceli Motty ~) - przed południem pracował 
jak zwykle i układał czterdziesty numer P rz)l7'ody. 
Wieczorem wyszedł na miasto. Ponieważ długo 
nie wracał, otworzyła niespokojnie wyczekująca 
go żona (córka kapitana Agarda, z . którą się 
przed trzema miesiącami ożenił był) okno na 
ulicę, bo zgiełk był jakiś przed domem. Ujrzała 
coś leżącego na ziemi i sporo ludzi naokół. My
ślała, że jakiś pijany, ale niebawem wniesiono 
jej nieżywego męża do pokoju. J ak czasem 
11 suchotników bywa, krew gwałtownie rzuciła mu 
się gardłem i skonał, dochodząc do drzwi domu. " 

Zaborowski umarł z wielką szkodą społe
czeństwa i nauki, mając lat niespełna 34. 

Redakcyi Pr::,yrody po nim podjął się Ech
c)'a1l S)'im zcwsk z, lecz pismo to, tak ważne i po
ży teczne, 11stało z k011cem roku. 

W Bibliografii Estreichera wymienione są 
jeszcze następujące czasopIsma wielkopolskie: 

:) Przechadzki. II I. S. 
O) PEechadzk i IJ J. S. 



I/Vześcz' POZ7101tskze 1851 i 1 ~5~, zmienione, 
jak tam czytamy, 1862 r, na D zzewuk POZJlClli s!~l: 
Tymczasem DZZf:Jlll1/': Pozna/isl.i powstał jaż 
1859 r, 

Postęp, pismo, poświęcone rólnictwu, ~.;:u
piectwu i dobroczynności powszechnej . Odd :ć i o.{ 
L Tom L Zeszytów VI. Poznall, Stefat1ski 1;-;4,::; 
w 4-ce, 18 złp. 

D zzemuk /taJldlowy (po polsku i po niemiecku). 
Poznat1 1850. Redaktor Woykowski. 

Roczml.:z' To'ZoarZ)'stwa rozszerzauza 7VZa1)1 UCl 
cale;" kuk zzemsklo/: 1840. 1843.1847. 1850-1S53 
(ks. Tyca), 1855 po 2 złp. Zeszyt IV i V z nie
mieckiego. Poznań, w drukarni i księgarni 
Karola Reyznera 1843. 

Prz)y"acz"el chłopów, osławione pismo rządowe, 
redagowane przez Eugeniusza Brezę. Szczecin 
1850. Żesż);tó\~ kilkadziesiąt. 

ZWZ(u!UJl wstrzeJlZlf;źlz"woŚcz: Poznań R. L l t)4:::, 
R. II. 1843, co miesiąc-jeden arkusz po niemiecku 
i po polsku. Wydawca La Roche, chirurg p o
wiatowy. 

P/S1ll0 centralne dla sprawy wstrzc7Jt zęźlzzoo: .. d 
w [/[7. I~Stęstwle PO.ZllaJlskIC1It. R. 1843. vVydawca 
La Roche, druk Bussego w Poznaniu w 4-ce. 
Nr. 1 str. 8. Wychodziło miesięcznie w arku
szach. Rocznie 3 złp. 

Gzmazdka dla młodzlcży katollcklo/' na 1'0 1.;: 

1846. Leszno. Guenther w 8-ce str. 47 i 4:3, na 
r. 1847 str. 117, na r. 1848 (Ks. Borowicz). 

Poklosze, zbieranka literacka na korzyść sie
rot. Wyda wala Paulina z Lauczów Wilkońska. 
R. I. Leszno, Guenther, 1 85~ w 8-ce. R. II 1353 
str. 2G6. R. III. PoznalI. L. l\lerzbach 1854. R. 
IV. 1H!'i5. R. V. 18fi 7. R. VI. I SGS, Cer!J. 1 tabr. 



1.J,!::odmh: 1ladobr:a/isla Adama Głażewskieg-o, 
1)U polsku i po niemiecku. Kościan l S40-50. 

I<os)'mer. Szamotuły 1850. 
Pr:)iaael ludu kafolzckzego. Redaktorowie 

ks. Fabisz i ks. licencyat Korytkowski. Kępno, 
{)d 1 lipca 185(-i. Pół rok l. 15 sgr. R. II. Bara
nó\Y l S57. 

G* 
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